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Za Redakcją. odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu

Administracja, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
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za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspei. Dzień. Pozp.. 
z Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się niszczone bę* *

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
W Krakowie Józef Czech, — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Hua do ïournon No. 18, pułkownik Kaczkowski, Rua dt Faubourg Poissonnière 33. Hmi, Lafitte, Bullior & Camp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Bue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mossa, Gr. Friedrichstrasse 60. A. R»te- 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasee 34. International' Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: B. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp, — W Wro­

cławiu Daube, iäaasenstein & Vogler i Mosia. — W Pleszewie: L. Zbcralski

«æKSseaæaB

POZNAN, 11 lipca.

Jakkolwiek zapatrywać się naoże i zapatruje prasa 
francuzka na orędzie marszałka Mao-Mahona, które 
w calćj osnowie pod właściwą zamieszczamy rubryką, 
jednej przynajmnićj nie odmówi mu zalety, t. j. zalety 
stanowczości. Pierwszy to raz Zgromadzenie narodowe 
widzi się w konieczności szanowania własnych uchwał 
— w obec oświadczenia prezydenta rzeczypospolitćj, 
że nie może być zakwestyowaną jego władza, która mu 
nadało prawo z dnia 20 listopada z. r. ; pierwszy to 
bodajnie raz wyrzekł marszałek tak stanowczo, że „w 
żadnym razie“ nie uchyli się od spełnienia tych obo­
wiązków, jakie n u mandat nakłada i że mandat ten 
jest nieodwołalnym. „Władzę mi nadaną, której czasu 
trwania skrócić nie można, piastować będę w tym celu, 
ażeby jćj bronić wszystkiemi środkami prawnemi, bo 
Zgromadzenie narodowe ustanawiając tę władzę, ogra­
niczyło tćm samem swoje wszechwladztwo.“ W po­
wyższych słowach leży według nas punkt ciężkości 
całego orędzia; czy zaś marszałek przy oświadczeniu 
tćm wojskową dyktaturę miał na myśli, jak to monar- 
chiczne podnoszą pismu, czy też w duchu rzeczypo­
spolitćj pragnie zorganizować swoją władzę, jak tego 
sobie życzą republikańskie dzienniki, przesądzać nie 
chcemy. Niebawem zresztą spodziewać się należy prze­
dłożenia tych projektów konstytucyjnych, o których 
wspomina manifest a które według marszałka potrze­
bne są do zorganizowania jego władzy a i posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego, które w przyszły ponie­
działek obradować będzie nad projektami panów Verier 
i Lambert de Sainte-Croix, wyjaśni już zapewne blizćj 
dalsze zamiary prezydenta rzeczypospolitćj. W każdym 
razie spodziewać s’ę można, że w obec stanowczego 
manifestu ustaną przynajmnićj na czas dłuższy intrygi 
i wichrzenia stronnictw i że wszystkie partye — w 
niemożności przeprowadzenia swych planów — dołożą 
starania w celu zorganizowania septennatu. Z prze­
biegu rozpraw i głosowania Zgromadzenia narodowego 
w dniu 8 b. m. nadmieniamy jeszcze, że nie małe wy­
wołała zdziwienie taktyka, jakiej się trzymali bonapar- 
tyści. Glosowali oni bowiem razem ze stronnictwami 

, lewicy ra nagłością wniosku p. Raoul Duval, który, 
jak wiadomo, żądał rozwiązania Zgromadzenia narodo­
wego. Postawa bonapartystów już dla tego zadziwiać 
musi, bo zdawałoby się, jakoby stronnicy cesarstwa, 
mimo oświadczenia p. Pawła Cassagnac, nie życzyli 
sobie zorganizowania septennatu przez Zgromadzenie 
narodowe. Dla bonapartystów snąć czas już nadszedł, 
w którymby według ich życzenia można ogłosić cesar­
stwo i losy jego powierzyć powszechnemu głosowaniu.

Zamieszczony w wczorajszym numerze dziennika 
naszego telegram madrycki, donoszący o manifiście je­
nerała Dorregaray, tak dosadnie charakteryzującym 
postępowanie karlistów i sposób ich prowadzenia woj­
ny, manifest, tak różny od manifestu poległego Con­
chy, nie przysporzy z pewnością bo przysporzyć nie 
powinien sympatyi tym bojownikom, którzy mienią się 
być obrońcami wiary i monarchii. Nie tylko bowiem 
manifest karlistowskiego jenerała Dorregaray, ale wszy> 
6tkie bez wyjątku pisma donoszą, że karliśoi z wszelką 
bezwzględnością postępowali z jeńcami wziętymi 
pod Estellą, że wielu z nich rozstrzelali i że się naj­
rozmaitszych dopuszczali okrucieństw. Wiadomościom 
tym nawet Kreuz-Ztg., tak gorliwie występująca 
zawsze w obronie Don Karlosa zaprzeczyć nie umie, 
jakkolwiek wypadki, w których rozstrzeliwano republi­
kańskich jeńców, tłumaczy postępowaniem również nie 
ludzkićm ze strony armii rządowćj. O tćm przemil-

Kajdany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Beecher-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149, 
150, 152 1 155.)

ROZDZIAŁ XIII.
Imieniny Jolina Seymour.

— Droga Lillie, — rzeki pewnego dnia John — 
'f przyszłą środę są moje imieniny.

— Doprawdy? To ślicznie! Jak je będziemy 
obchodzili?

— Tego dnia mamy zwyczaj wydawać zabawę na- 
8zym robotnikom. Zapraszamy ich wszystkich; dom, 
ogród i park są dla nich otwarte, potem się staramy, 
aby przyjemnie dzień przepędzili.

Lillie zmieniła wryraz twarzy.
— Co za nudy! Pytam sama siebie, czy dobrze 

C’S zrozumiałam ? Czy ty naprawdę myślisz pozwolić 
tytn brudnym dzieciom wejść do naszego ładnego do- 

urządzonego na nowo? Meble pokryte adama- 
s*kiem! ... co się z niemi etanie, gdy gromada mal- 
oć\v z rozczochranemi włosami przyjdzie mi tu jeść 
obleb z masłem i konfitury? Przecież nasz dom nie
le®t przeznaczony na schronienie dla biednych.
, John dostawszy taką odprawę epojrzał w około i 
M zmuszonym uznać, że jeżeli ta uwaga była napię-

czają jednakowoż inne pisma, natomiast zamieszczają 
korespondeneye z pola walki w Hiszpanii, w których 
aż nazbyt szczegółów o barbarzyństwach, jakich się do­
puszcza wojsko karlistowskie. Zwracamy uwagę czy­
telników naszych, tak pisze Journal des Débats, 
na doniesienia innych dzienników, korespondeneye 
Ti mes’a, odnoszące się do ostatnich wypadków wo­
jennych w Hiszpanii. Dwa fakta zasługują przede- 
wszystkiém na to, ażebyśmy je podnieśli; z jednćj stro­
ny wiadomości o okrucieństwach barbarzyńskich, któ­
rym dotychczas nie dawano wiary, a które mimo to są 
prawdziwe, ze strony karlistów; z drugiéj zaś strony 
pobłażanie a przynajmnićj pewna względność, jaką 
władze francuzkie okazują hiszpańskim monarchistom.

W niższćj Izbie angielskićj interpelował deputo­
wany Whalle, gabinet w kwestyi handlu niewolnika­
mi na wschodniétn wybrzeżu Afryki. Podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych pan R. 
Bourke odpowiedział, że handel ten już był zupełnie 
ustał, że wszelaka w ostatnich czasach znów się pro­
wadzi mianowicie niewolnikami, których dostarczają 
mieszkańcy z północy Zanzibaru. Ponieważ zdaniem 
p. Bourke istnieje jeszcze handel niewolnikami między 
Abissynią i Egiptem, przetł zwrócono nań uwagę 
wicekróla egipskiego, który tóż dał przyrzeczenie, że 
wszelkich użyje środków, ażeby przeszkodzić handlowi.

Nasze dziennikarstwo.
Jakby w przeczuciu materyalnych ułatwień, 

poczynionych istotnie prasie peryodycznej przez 
nowe prawo prasowe, namnożyła się i mnoży 
ciągle jeszcze u nas liczba czasopism. Byłby 
to bez wątpienia pojaw pocieszający, świadczący 
o żywotności i sile naszego pierwiastku, gdyby 
tylko wartość i godność wewnętrzna miały się 
tu w prostym stosunku do zewnętrznej objęto­
ści. Co się przecież w miarę owego liczebnego 
wzrastania dzieje z naszą peryodyczną prasą, 
mianowicie ową młodą prasą, wyrosłą na naszej 
niwie ostatniemi czasy, usiłującą sobie za jaką- 
bądź cenę stworzyć racyą bytu i zakres po­
trzeb? — Weszła u nas w przysłowie prasa 
galicyjska, dzięki sposobowi swego wojowania, 
dzięki polemikom, w których znikały zasady, 
by robić miejsce osobom, dzięki wywlekaniu na 
widok białego dnia skandalów prywatnych bez 
żadnej korzyści dla ogólnego dobra, dzięki 
chwiejności postępowania i charakteru dzienni­
karzy samych, zmieniających przy pierwszej le­
pszej kłótni, przy pierwszem lepszem narażeniu 
własnego interesu obozy, przekonania, zdania, 
opuszczających dotychczasowe sztandary, by 
przechodzić do nowych, przeciwnych może na­
wet z wszystkiemi tajemnicami czy dyskrecya- 
mi wczorajszych towarzyszów broni. Wszystkie 
te ułomności prasy galicyjskiej złożyły się dla 
niej u nas na honor osobnego przysłowia; nie­
słusznie niestety i ku rychłej karze naszej za­
rozumiałości, bo, — nie ma co mówić, przeli­
cytujemy niezadługo Galicyą, jeśli rzeczy z pra-

tnowana surowością i egoizmem, była jednakowoż wła­
ściwą.

Każde mieszkanie tchnie stosowną atmosferą. 
— Salony Ludwika XIV. przedstawiają myśli cza­
su, gdzie bogaty żył w zamożności a biedny tarzał 
się w nędzy; pogarda z jednćj strony, podła uniżoność 
z drugićj. To sobie przypomniał Seymour przechodząc 
ze salonu Ludwika XV do buduaru p. Pompadour. Tam 
usiadł i pogrążył się w rozmyślaniach. Ileż to razy 
widok tego zbytku zasmucał gol Nie czuł się u sie­
bie. Nie doznawał tyle przyjemności w rozkładania 
się na złoconych kanapach jak w wygodnym fotelu, 
który należał do jego matki.

O ile Lillie znajdowała się w swoim żywiole, o 
tyle^Seymour czuł niewygodę. W swćm odświeżonćm

• mieszkaniu nie mógł znaleźć skromnego kącika, gdzie- 
by mógł spokojnie przejrzeć swój dziennik.

Wprawdzie mówił, że to jego wina, że nabrał za­
nadto wiele nawyknień starego kawalera, ale miał na­
dzieję, że z czasem pogodzi się z elegancyą tak drogą 
dla jego żony.

Tymczasowo największą jego przyjemnością było 
odwiedzać codziennie siostrę. Z czasem te jego me- 
lancholiczne przechadzki zrodziły w jego umyśle inne 
myśli.

Chrześcianin z żywą wiarą, John podzielał zda­
nia radykalne, któremi przepełnione jest „kazanie na 
górze.“

Zdawało mu się trudnćm połączyć obowiązek cbrze- 
ściańskiego braterstwa z dobrobytem, który panował 
pod jego dachem.

Są domy, do których biedny, żyjący uczciwie, 
pracujący w pocie czoła nie lubi wchodzić. Tam się 
czuje nieszczęśliwym, bo w duszy robi mimowolnie 
jorównanie nad nierównością pozycyi socyaluych. Do 
Takich należał dom naszego bohatera. Rozumiał on to 
dobrze i tćm więcćj sobie wymawiał tegoroczne wy­
datki, które mu nie pozwalały wykonać zamiaru odda- 
wna powziętego, zamiaru wybudowania w Spindle- 
wood sali dla ludowćj biblioteki.... Zasmucony temi

ograniczymy się na kilku. Wystąpiliśmy 
przeciw kanonikowi Dulińskiemu. Wystąpienie 
to nasze wywołało wielkie niezadowolenie i 
niechęć innego pisma, mniemającego mieć mo­
nopol do obrony kościoła a gniewającego się 
zapewnie, że wystąpieniem naszem wkraczamy 
w zakres jego, że mu odbieramy prawo dowo­
dzenia, jakobyśmy byli nieprzyjaciółmi kościoła. 
Teraz świeżo zarzut niekonsekwencyi w innem 
czytamy piśmie, pretendującem do tegoż sa­
mego monopolu, za co? Otóż, że Dziennik 
występował przeciw „uczciwym nauczycie­
lom“, którzy, nie mając misyi kanonicznej od 
władzy duchownej wzywani byli przez władzę 
rządową do udzielania w języku niemieckim u- 
czniom w szkołach lekcyi religii. Czyż to nie 
charakterystyczne? — Polemizować z wła- 
snem zdaniem, z własną zasadą, skoro się 
nie pojawi w kolumnach własnege pisma! — 
Odezwaliśmy się, by urzędnicy konsystorscy, ka­
tolicy i Polacy, zawiadowcy nie sumienia wier­
nych lecz maj ątku kościoła, pozostali na swych 
stanowiskach, nie opuszczali ich w imię dobra 
kościelnego i narodowego. Cóż, ciekawibyśmy, 
za interes własny, osobisty czy partyjny mógł 
nas spowodować do wystąpienia z podobnem 
zdaniem? Mniejsza o to! Kto to powiedział! 
Nie my! Dalej więc sypać gradem pocisków za 
myśl i zdanie, których o nieprzyjazną intencyą 
dla kościoła żaden zdrowy mózg i żadne uczci­
we sumienie z pewnością posądzić nie mogą.
— Nie koniec jednakże na tern. Jedno z pism 
mniejszych odzywa się z szeregiem artykułów 
w kierunku, który wywołał niechęć zachowa­
wczych organów. Zle, powiada sobie drugie 
pismo jaskrawego radykalnego kierunku, ko­
lega zdaje się wkraczać w moją dziedzinę! Da­
lejże więc rozpoczynać polemikę z pierwszym 
w obronie kierunku przeciwnego, choć się je­
szcze wczoraj w duchu radykalnym odzywało.
— Pojawy tego rodzaju byłyby komicz­
ne, gdyby nie charakteryzowały wnętrza na­
szego społeczeństwa i gdyby nad niemi w in­
teresie jego i przyszłości naszój ciężko boleć 
nie przychodziło. — Dodajmy do tego owe o- 
sobiste napaści na ludzi, owe skaudaliczne za­
czepki, które, pojawiając się w pismach nibyto 
naukowych i literackich, zamiast wywoływać 
ogólne a zasłużone potępienie zyskują ze strony 
jednego z najświeższych pism tutejszych owym 
autorom świętokradczo istnie epitety Rejtanów, 
— a pojmierny, że jeźli już nie przelicytowali­
śmy Galicyi, to na najlepszej do tego celu znaj­
dujemy się drodze. Co do nas, uważamy za 
obowiązek ludzki i narodowy, za rzecz czci i 
obowiązku polskiego publicystycznego w o- 
bec takiego moralnego chaosu, jaki ogarniać 
poczyna naszą prasę peryodyczną, stać tem wy­
trwałej na raz obranem stanowisku, przestrze-

są naszą peryodyczną pójdą przyspieszonym 
tak dalej krokiem, jak zaczynają iść obecnie. 
Odbywając przegląd naszej peryodycznej prasy 
i naszych prasowych stosunków przychodzimy 
z żalem do przekonania, że Galicyi nic albo 
bardzo mało zazdrościć nam pozostaje. — Przy 
bliższóm i dojrzalszóm zastanowieniu pokazuje 
s'j że, jak na całym ucywilizowanym świecie 
są i u nas dwa zasadniczo odmienne obozy, 
jćden ortodokso-konserwatywny, drugi narodo- 
wo-postępowy, między któremi znalazłby się 
wśród innych okoliczności materyał do zacięte­
go, zasadniczego zatargu. Wśród okoliczności 
jednakże jak obecne i nasze powinien nas 
był zasadniczo pogodzić i pogodził też za­
sadniczo ucisk zewnętrzny, a jeśli nie ustały 
drobne i obojętne w gruncie rzeczy różnice, 
ustała, gdyby tylko na prawdę o zasady cho­
dziło, wszelka racya sporu. Góruje po nad 
wszystkiem kwesty a bytu, dającego się tylko 
ocalić i utrzymać wspólnemi siłami; wszelkie 
różnice maleją obok tej naczelnej kwestyi i 
schodzą na drugi plan. Dziś nie ma u nas 
tak zaciętego radykalisty, któryby pochwalał 
prześladowanie kościoła; któryby przyklaskiwał 
polityce rządowej w tym względzie, któryby jej 
według sil i możności, doppki jest i czuje się 
Polakiem, ze względów narodowych nie kładł 
tathy. Czy to na sejmach, czy w prasie nie 
ma nikogo, coby w poczuciu tej prawdy był 
chciał i był śmiał wystąpić u nas ze zdaniem 
i stanowiskiem odmiennem. Po za ową kwe- 
styą, dzielącą cały świat ucywilizowany na dwa 
obozy, po za ową kwestyą, w której nas po­
godził rzeczywiście zewnętrzny a wspólny ucisk, 
nie ma ani powodu ani materyału do jakiejś 
zasadniczej, wielkiej polemiki między naszymi 
publicystami i między ludźmi występującymi 
na publiczną widownią. Tymczasem wre, wre 
coraz zacięciej, w sposób coraz bardziej gor­
szący gazeciarska polemika. Dla czego? Bo 
ucisk zewnętrzny, pogodziwszy zasady, nie 
zdołał pogodzić ludzi, ich zazdrości, drażliwo- 
ści, mściwości, uprzedzeń, prywatnych interesów, 
małych, drobnych ambicyjek. Pod wpływem 
tych wszystkich zakulisowych czynników, nie 
mających doprawdy nic wspólnego ani ze spra­
wą kościoła i zachowawczości z jednej, ani ze 
sprawą wolnomyślności i postępu z drugiej stro­
ny, odbywają się w dziedzinie publicystyki cie­
kawe, choć nie pocieszne harce. Zazdrości, o- 
sobiste niechęci, interes osobisty zaślepiają tu 
często tak dalece, że reprezentanci pewnego re­
ligijnego czy politycznego kierunku widząc zda- 
.nie, wypływające z logiki własnego przekonania, 
podniesione przez kogo innego, gotowi dla 
tego we własnym swym organie przeciw wła­
snej swój zasadzie zaciętą rozpoczynać polemikę. 
Przykładów tego moglibyśmy naliczyć mnogo,

myślami... przechadzał się wolnym krokiem po sa­
lonie. ...

— Lillie, rzeki nagle, liczę na twój udział w przy­
jęciu naszych gości. Od dawnych czasów święto to 
obchodzili mój ojciec i matka, nie chcę go znosić. 
To mała rzecz a pociąga za sobą wiele dobrych 
skutków, trzeba tylko zgody i dobrćj woli... To u- 
oieszy naszych biednych ludzi.

---- W takim razie muszę się poddać. Wezmę
w tćm udział; pokryją się meble i kobierce — to mi 
uczyni wiele pracy, ale spróbuję... Zresztą pozwól mi 
powiedzieć: twoja czuła troskliwość o robotników u- 
czyni ich wymagającymi i hardymi, a nie licz wcale 
na ich wdzięczność.

— Ale moja koclina, trzeba umieć czynić dobrze 
bez nadziei wdzięczności.

— O! proszę cię, uwolnij mnie od twoich kazań. 
Nudzą mnie. Powtarzam ci: spróbuję tćm się zająć. 
Użyję wszelkich starań, ażeby cię zadowolić.

, — Nie chciałbym przecież nadużywać...
— Moje zdrowie nie jest wielkićj wartości, odpo­

wiedziała żałosnym głosem. Starała się zawsze zwrócić 
na siebie uwagę przez ciągłe przypominanie, że może 
przedwcześnie umrzeć. — Służący będą szemrali. Py­
tam sama siebie, czy nie użyją tego pozoru, aby nas 
opuścić ? Tak, odważę się zostać samą... w chwili 
gdy Simpkins i Follingsby przybędą.

i — Nie wiedziałem, że ich zaprosiłaś.
— Zapomniałam ci powiedzieć.
— Nie cierpię tego towarzystwa. Follingsby jest 

dziwakiem. W naszym świecie nie widujemy podo­
bnych ludzi.

— Tymczasem jego żona jest moją najlepszą przy­
jaciółką. W Newj orcie byli dla nas nader uprzejmi. 
Trzeba było się z nimi zapoznać.

— Stało się. Będę dla nich grzecznym, ponieważ 
będą moimi gośćmi. A co do uroczystości, będę się 
starał oszczędzić ci trudu. Zajmę się tćm z Bridget. 
Ona wie, o co chodzi; kilka razy już robiła przygo­
towania.

Bridget kochała swego pana a reszta służby była 
mu posłuszną; Gracya Seymour, Letycya i róża Fer- 
gU8on przyszły im pomagać. Uroczystość się udała. 
Tylko Joha nie użył przyjemnośćci. Przez cały dzień 
ciągnął za sobą żonę, jak kulę uwiązaną u nogi 
i przyrzekł sobie raczćj wyrzec się zupełnie swych imie­
nin, jak słyszeć po drugi raz podobne jeremiady, 

j Lillie położyła się na dwa dni do łóżka, gdzie 
rzewnie płakała, gdy John się przy nićj znajdował.

— Ach! mówiłam i wiedziałam, że nie jestem 
taką żoną, jakićj tobie trzeba. Nie posiadam przymio­
tów, któreby mogły ustalić twoje szczęście! Robię, co 
mogę, cierpię nad tćm, że nie mogę ci dogodzić, 

i — Drogie dziecko, odparł John, który czuł się 
' znudzony podobnćm postępowaniem, jestem zadowolony. 

Dziękuję ci. Zrobiłaś to wszystko, czego można się 
było spodziewać po tobie.

— Twoi protegowani nie będą mogli się skarżyć. 
Tu odmieniła chustkę z wodą zimną, którą owijała 

! głowę.
| — Mogli swobodnie dotykać się otłuszczonemi pal­

cami kanap mojego buduaru, kruszyć na moich ko­
biercach ciastka, podeptać moje trawniki, stłuc moją 
małą „Dianę“ i męczyć mnie swym hałasem. Na tę 
samą myśl dostaję coraz mocniejszćj migreny.

— Będę się starał wszystko naprawić.
— To niepodobna! Jeden z waszych malców 

stłukł ładną figurkę „wiszącćj wieży.“ Znalazłam ją 
w kawałkach. Jak można żądać od podobnych ludzi, 
żeby nic nie ruszali? Achl moja głowa! moja głowa!

— No, no, moja mała, nie gniewaj się o podobne 
drobnostki.

— Nie poczytuj mi za złe zmartwienia nad tćm 
spustoszeniem. Robiłam, co mogłam... nie prawdaż?

— Tak, tak. Wyczyszczą plamy, sporządzą twoje 
graciki i skoszą trawniki! Nie mówmy już o tćm.

Wchodząc do salonu, zawołał pannę służącą.
— Julio, rzekł, pokaż mi kanapy, które te malcy 

poplamili.
— Kanapy, panie?
— Tak; podobno potluścdi sofki w buduarze.



i
gać według sił i możności narodowego dobra, 

g podnosić na podstawie ogólnie polskiej sprawy 
g i rzeczy miejscowego zakresu i interesu, pu­

szczać mimo całą, tę wrzawę bez wdawania się
' w jej hałasy i wybryki, pamiętać wreszcie o 

własnej postawie i godności. Czego zaś z głębi
( serca pragniemy, to tego, aby gorączka i chorobli- 
r wość, w jaką prasa nasza peryodyczna nieba- 
i cznie w obecnej chwili popadła, w imię dobra

’’ naszego moralnego, społecznego i narodowego
jak najprędzej normalnym i zdrowym ustąpiła
stósunkom.

h ■ ■ ___
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5 l¥lec dla spraw szewskich.
Treścią i formą rzecz zupełnie nowa u nas 

będzie po za kołem i zwykłą koleją naszych 
zgromadzeń powodem do licznego, jak się spo­
dziewamy, zebrania w Poznaniu i to w przy­
szły poniedziałek. Miewaliśmy i miewamy zebra­
nia specyalistów w dziedzinie rolnictwa i nauk, 
w sprawach przemysłu i mieszczańskiego zatru-

j dnienia, przecież poprzestawaliśmy dotąd na zgro- 
t madzeniach przemysłowców w ogóle, a 

pierwsi szewcy oto przystępują do szczegóło­
wego rostrząsania swego położenia, aby zajrzeć 
biedzie w oczy, obliczyć się ze swemi stosun­
kami, wykazać w czem wspólne złe i co wszy­
stkim razem dolega. Po takiej przygotowa­
wczej robocie pójdzie zapewne obmyślenie śro­
dków zaradczych, zmierzenie sił własnych i uję­
cie ich w taką łączność, jakiej położenie do­
zwala, a jaka obiecuje, że zdoła prędzej czy 
później mniej lub więcej złe usunąć i lepszej
dorobić się przyszłości

Co do nas, powiadamy otwarcie, że dale-
cyśmy od tej mrzonki, iżby wiec poniedziałko­
wy, choćby jak najliczniejszy i jak najświetniej- 
szem cieszący się powodzeniem, miał i mógł 
wielkich dokazać rzeczy, iżby zdołał szewstwo 
popchnąć od razu na nowe tory, miasta nasze 
podźwignąć i położyć od razu koniec biedzie. 
Ostrzegamy też jak najgłośniej, aby sobie takich 
obietnic nie robiono.

Zgromadzeni na wiecu spotkają się tam 
z złem bardzo zastarzałem, z biedą bardzo po­
wszechną i ujrzą się w obec tego wszystkiego 
na stanowisku zupełnie nowem, przekonają się. 
że stawają jakby koloniści w świeżo odkrytym 
kraju. Przyjdzie poczynać od początku począ­
tków, łamać stare bardzo lody i wymiatać 
śmieci z całych miast, a. nie z samych warszta­
tów szewskich tylko. W takich stosunkach 
przeto początek sam z siebie już trudny, staje 
się jeszcze trudniejszym, a będzie nadto miał to 
do siebie, że poruszywszy zastałe i nietykane 
dotąd najliczniejsze żywioły mieszczańskie, a 
będzie się przedstawiał jako wielkie rozgło­
śne arkanum, którem chcieliby wszyscy wyle­
czyć wszystko.

Patrzmy więc trzeźwo i spokojnie na rzeczy. 
Wiec ma w sobie myśl bardzo zdrową, która sa­
ma tylko jedynie pomoc i polepszenie obiecuje. 
Myślą tą jest pomoc własna, obudzenie się, 
zebranie i połączenie własnych sił, aby się wy­
bić na wierzch i drogi do dalszego postępu wy­
tknąć i wyrównać. Wiec wykaże starą, ale 
ciągle niestety zapominaną prawdę, że pomoc 
nikomu z nieba nie spadnie, od dobroczyńców 
nie przybędzie, z za morza nie przypłynie, ale 
w tych trzech mieści się słowach: dołóż ręki 
i głowy.

To niech sobie wezmą wiecujący szewcy 
za pewnik i zasadę, to niech sobie wyjaśnią na 
wsgólnej radzie, konsekwencye tej zasady niech

— Wcale nie. Uprzątałam pokoje i nie widzia­
łam na meblach żadnćj plamy. Wszystko jest tak 
czyste jak przed imieninami.

— Niczego nie stłuczono?
— Nie panie. Te biedne dzieci ¿wybornie się za­

chowywały.
— A „Diana“ i „wisząca wieża?“
— Te ja stłukłam już przed miesiącem, ale przy­

znałam się pani i obiecałam kazać sporządzić na mój 
koszt.

— Nic o tćm nie wiedziałem. Dobrzel Julio, 
utrzymuj wszystko w porządku ... i masz, dodał, da­
jąc jćj bilet bankowy, podziel to pomiędzy twoje to­
warzyszki, boście sobie zadały wiele pracy.

— Bardzo dziękujemy panu. Myśmy robiły to z 
chęcią. Żałuję mocno, że pani się czuje zmęczoną. 
Jest widać bardzo delikatną.

— Taki taki odpowiedział z niecierpliwością a 
westchnąwszy wyszedł.

Nasz przyjaciel Seymour wzdychał często. Nie 
mógł nawet sobie zdać sprawy, czemu był zawsze 
smutny. Niestety! to nasz los, jeżeli się widzimy w 
konieczności wyrzeczenia się naszych iluzyi względem 
tych, których kochamy; kiedy pierzcha ideał stwo­
rzony przez naszą wyobraźnią, skrwawione serce 
ściska się i wzdycha. Co myślał John? Był zmu­
szonym uwierzyć, że jego żona kłamie bez przestanku.

—■ Widocznie, chciała znieść tę uroczystość, my­
ślał. Naturalnie, że nie będziemy jćj więcćj obchodzili, 
to szkoda. Ale spokój przedewszystkićm.

Poszedł do swej siostry i rzucił się w stary fotel 
pokryty perkalem jak na łono matki. Gracya robiła 
pończochę. Promienie słoneczne, przedzierając się przez 
bluszcze i dzikie wina, oświecały portrety familijne, 
akwarele i rysunki, któremi miss Seymour ozdobiła 
swój salon, skromne utwory tego, z którym dawniej 
pod jednym dachem tak szczęśliwie żyła.

— To dziwna rzecz 1 zawołał. Od dzisiaj rana

sobie uprzytomnią w szczegółach, tę myśl niech 
sobie uczynią przykazaniem swego zawodu i ce­
chu, a zdobędą siłę moralną w sobie, aby się o 
lepszą przyszłość dobijać. Nie zastaną już ta­
kich przeciwności, nie będą się z biedą kryli 
jakby z jakim sekretem cechowym, ale pójdą 
w zapasy i z konkurencyą i z zadawnionemi 
nałogami naszego szewstwa.

Oto jest, co za jądro całej rzeczy, co za 
ziareczko zdrowe w poniedziałkowym wiecu u- 
ważamy i co radosnem witamy sercem, otacza­
jąc ten pierwszy błysk i zarodek najgorętszemi 
naszemi życzeniami, polecając pierwsze to spe- 
cyalne zebranie przemysłowe powszechnej uwa­
dze i życzliwemu poparciu. A za dobry znak 
uważamy tę właśnie okoliczność, że pierwsi 
szewcy, ta najliczniejsza i najtwardziej z biedą 
potykająca się klasa naszego społeczeństwa i 
przemysłu do walki o lepszy byt zbiorowo po- 
wstaje. Przedstawia nam się to jakby roztro- 
pnem opatrywaniem fundamentów do ogólnej 
a gruntownej miast i miasteczek naszych re- 
paracyi.

Zwróciwszy uwagę ku jednej, zwracamy 
ją i ku drugiej stronie jeszcze.

Nie należy patrzyć zbyt różowo, nie należy 
sobie obiecywać za wiele, ale też również źle 
byłoby patrzeć zbyt czarno i lekceważyć dobry 
początek rzeczy. A mają to pierwsze myśli do 
siebie, że jedni za wiele, drudzy za mało sobie 
po nich obiecują i poniżeniem, przedrwiswaniem, 
podstępnemi agitacyami szkodzić i przezskodzić 
pragną. Ma nadto bieda to smutne o sobie 
mniemanie, że nikt jej nie widzi, dla tego rada 
się chroni światła, oburza się na wnikanie w 
jej szczegóły. Ma przy tern stan nie cieszący 
się wielkiem powodzeniem i głośnem uznaniem, 
że ci, którzy w nim nad drugich wypłynęli i 
dorobili się majątku i znaczenia, że ci właśnie 
najskwapliwiej radziby wiecznem milczeniem o- 
toczyć smutne położenie mniej szczęśliwych- 
braci w zawodzie.

Z tych wszystkich przyczyn, choć wiemy, 
że liczne już na wiec nadeszły przyrzeczenia 
współudziału prawie z większej liczby miast 
wielkopolskich, a nawet i dalszych (Prusy Za­
chodnie, Kraków,) to i to wiemy, że nie brak 
wiecowi przeciwników i to właśnie między 
szewcami, a do tego majętniejszymi. Tak by­
wało i bywa zawsze po świecie, a powody wy­
liczyliśmy co tylko. Przekonywają one, że taki 
opór i lękliwe unikanie światła, raczej o samo- 
lubstwie i próżności, a nie o szlachetnem uspo­
sobieniu, nie o jasnej głowie świadczą.

My w tern miejscu odzywamy się do ludzi 
rozsądnych i myślących, aby podszepty i lę­
kliwą ciasnotę na bok odtrąciwszy, pospieszyli 
do gromady i tam dołożyli głowy.

Z przedmiotów na porządku dziennym przed­
łożonych, tyczą trzy materyału do szewskich 
wyrobów, t j. skór, jeden zaś wyrobów sa­
mych, bo przyucza i wyucza obuwia. Uważa­
my to za bardzo szczęśliwe zestawienie, że wła­
śnie do tak realnych i praktycznych zwrócono 
się pytań, a przez to unikniono nie określonych 
i ogólnikowych, rozwodnionych dyskusyi, jakie 
bywają, jeżeli temat w oderwaniu się błąka i 
i każę prawić o położeniach, biedach, niedosta­
tkach, radach itp. Tu ogólnikom odcięta dro 
ga, a i spostrzeżeniom zdrowym zostawiona 
znowu wszelka możność do objawu, gdyż rnate- 
ryał, jego przerobienie i sprzedanie to trzy mo­
menty, któremi cały zawód we wszystkich 
szczegółach objęty.

Niechże więc pierwszy wiec dla spraw sze­
wskich, do Poznania zwołany, stara się miano­
wicie poznać, czy i o ile szewstwo nasze po­
zostało po za szewstwem w innych krajach,

doznaję dziwnego uczucia.... Czy to zły humor? 
Nie jestem w mem zwyczajnóm usposobieniu.

Gracya z wrodzoną sobie przenikliwością odgadła, 
co się dzieje w duszy brata, bo zwykle kobiety posia­
dają daleko więcćj daru odgadywania głębokich wzru­
szeń duszy niż mężczyźni.

Gdyby Gracya była zazdrosną, ciekawą, nicby jej 
nie było łatwiejszego, jak oziębić stósunek Johna z 
Lillie. Mogłaby to uczynić z czułością, pobożnością; 
mogłaby ośmielić brata do wyspowiadania jćj się, do 
wynurzenia skargi.. . Od nićj zależało podzielić ro­
dzinę na dwie partye; brat i siostra z jednćj strony, 
żona z drugićj.

Ale Gracya była jedną z tych kobiet w Nowćj 
Anglii, którym surowa moc pobi żności nie pozwala 
działać pod chwilowćm wrażeniem; wrodzone zasady 
są ich jedyną sprężyną. Zwyczaj zastanawiania się 
wydał w tym uczciwym kraju rasę kobiet, które nie­
nawidzą wszystkiego, co podkopuje ich honor. Wycho­
wane przez rodziców, którzy się połączyli z idealnćj 
miłości i wzajemnego uszanowania, wystawiały sobie 
małżeństwo jako najświętsze i najuroczystsze zobowiąza­
nie. W ich oczach myśl, że jedno z małżonków może 
zdradzić trzecićj osobie słabości lub błędy, była święto­
kradztwem. To tćż używała calćj zręczności i taktu, 
aby rozmowa nie wpadła na ten przedmiot.

— Nasze wczorajsze święto zmęczyło Lillie, rzekł 
John, dzisiaj cierpi na gwałtowną migrenę.

— Biedne dziecko I Jest trochę delikatną.
— A tymczasem niczóm się nie zajmowała. Ja 

się wszystkićm zajmowałem. Bridget, Julia i inne po­
magały mi pilnie. Rzeczywistą przyczyną jćj słabości 
są te graciki, któremi cały dom jest napełniony. Wo-S j 
lałbym je widzieć na dnie morskićm. Nigdy bym nie był 
zezwolił na te ulepszenia, gdybym był przewidział nie­
przyjemności, które z tego wynikną.

— Nie martw się. Wszystkie młode panie domu 
żyją w śmiertelnych trwogach o swe meble; kiedy się 
zbliżasz do pięknego gracika, drżą o to, żebyś go nie 
stłukł... Przyczyną tego są rozdrażnione nerwy, ale 
to przejdzie.

czemu ma droższy i gorszy materyał, czemu 
wyrób nie taki dobry, czemu droższy, czemu 
nie poszukiwany za granicą? Niech garbarstwu 
i handlu skór przejrzy i wytknie niedostatki, 
ale niech nadewszystko wykaże, czego brak 
szewcom i warsztatom szewśkim do wyrówna­
nia się z innymi, do skutecznej konkurencyi i 
do należytego się wzniesienia. Niech dalej zaj- 
mie się narzędziami, a szczególniej machinami, 
które przecież są tylko ulepszonem narzędziem, 
powiększającein produkcyjność robotnika, a 
które mimo tego między naszemi szewcami ma­
ło rozpowszechnione, a nadto wielu mają mię­
dzy nimi właśnie przeciwników. A przecież 
kiedy świat cały kolejami żelaznemi jedzie, tru­
dno i śmieszna ścigac się z nim piechotą.

W szczegóły wchodzić tu nie możemy, po- 
przestajemy więc na tern, co się rzekło, a wi­
tając już naprzód przybyłych na wiec licznych 
przemysłowców naszych z szewskiego zawodu, 
witamy ich jako pierwszych pionierów budzą­
cych się naszych miasteczek i jako idącym 
pierwsze łamać lody, ściskamy rękę i życzymy 
powodzenia.

Wiadomości urzędowe.
Król, nadał dyrektorowi gimnazyalnemu profesorowi Braun 

w Brunsberdze król, order koronny drugićj klasy.

Korespondcncye Dzie nika Pozn.

Leszno, 10 lipca.
(Zebranie powiatowe Towarzystwa Pomocy Naukowój imienia 

K. Marcinkowskiego )
X Dnia 8 b. m. odbyło się w Lesznie jak zwy­

kle coroczne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój 
imienia K. Marcinkowskiego. Zagaił je prezes pan 
Rychłowski ijak zwykle przywitał przybyłych na 
to posiedzenie członków temi słowy, które w streszcze­
niu brzmią: „Dziękuję wam, żeście przyjechali, ale 
nie;tety, jakże was mało...“

Powtarzający się ten objaw wstrzemięźliwości ze 
strony członków bez uzasadnionćj przeszkody stał się 
nawet przedmiotem obrad w łonie zebrania i nie jeden 
się odezwał głos w zgromadzeniu z życzeniem, by wy­
nurzyć wotum niezaufmia wszystkim tym, którzy tak 
opieszale i z tak wyraźnym indyferentyzmem wykony- 
wują obowiązki swoje w obec Towarzystwa, do którego 
przystąpili. Życzeniu temu jednakowoż nie uczyniono 
zadość wychodząc z tego mniemania, że w rzeczach 
mających dobro ogółu na oku, lepićj nikogo nie zra­
żać, coby było nastąpiło nieochybnie w skutek takiego 
wotum, lecz przeciwnie zachęcać słowami pobłażliwości 
i przykładu. Ten, który tę korespondencyą z Leszna 
czytać będzie i przez nią poczuje się dotkniętym, bez- 
wątpienia powie w głębi serca: Pater peccavi. Dopnie 
zaś ona swego celu, jeżeli się do większćj grzesznika 
skruchy przyczyni. 1 otóż pozwalamy sobie kilka u- 
wag uzasadniających słuszne użalania się tych, którzy 
upatrują widoczne osłabienie pięknej tćj instytucyi w 
naszym powiecie, jeżeli ci, co ją wspierać mają, nie 
zrozumieją lepićj względem nićj swych obowiązków....

Jakżeż naprzykład da się usprawiedliwić, że z 
przeszło 60 członków, którzy obecnie należą do Towa­
rzystwa pom. nauk, w powiecie zjeżdża zaledwie dwu­
nastu nu zebrania i to prawie zawsze jedni i ci sami? 
Czyż ci, którzy zapłacili składkę mniemają, że tćm sa­
mem wyczerpali cały zapas obowiązku? Ten, co daje, 
byle dać, nie pytając, jakie korzyści przyniesie zło­
żona ofiara i jakie jćj przeznaczenie, podobny do 
tego, który z kieszeni wyciąga jałmużnę dla pierwsze­
go lepszego biedaka, który go napastuje, by go się 
pozbyć. Takiego rodzaju jałmużna, nawet tam na gó­
rze nie będzie nam policzoną za zasługę. Zdaniem ua- 
szćm każdy, który się zapisuje do jakiegokolwiekbądź 
Towarzystwa, oprócz ofiary w pieniędzach winien ró­
wnocześnie zrozumieć, że i ze swojćj osoby poniekąd 
ofiarę uczynić mu wypada. I tak w danym wypadku 
o cóż chodzi? o kilka chwil oderwania się corocznie 
od dziennych zajęć lub przyjemności, by je poświęcić 
sprawie poważnćj, pożytecznćj i na wskroś chrześciań- 
skićj w pośród zebrania, gdzie głos każdego pojedyń-

John odetchnął. Mówił dalćj :
— Gracyo, czy ty uwierzysz, ze Lillie zaprotiła 

Follingsby i Simpkins na kilka dni.
— Myślę, że dałeś jćj do tego prawo?
— Naturalnie, ale ci ludzie nie są z naszego świata 

nigdybym nie bywał u nich. Follingsby jest oszukań­
cem, który zrobił majątek podczas wojny. Co do jego 
żony, nie znam jćj. Lillie nazywa ją swą serdeczną 
przyjaciółką.

— Tymczasem musisz ich serdecznie przyjąć. Mu­
sisz to zrobić dla twój żony. Jeżeli ich postępowanie 
nie będzie ci się podobało, odstręczysz ją powoli od 
tych ludzi.

— Czy trzeba więc zrobić „bonne mine à mauvais 
jeu?“ pytał jćj się widocznie pocieszony.

— Zapewne. \ i
— Czy ty myślisz, że Wilox i Ferguson i naśi 

inni przyjaciele będą dla nich grzeczni?
— Bezwątpienia. Róża i Letycya dadzą dobry 

przykład. Kto wie? Może my członkowie tak starćj 
familii nie znamy zwyczajów teraźniejszego świata. 
Trzeba go przecież poznać.

— Nie myślę nienawidzieć tych Judzi. Tylko cier­
pię, że pod moim Aachem znajdzie się człowiek, który 
prędzćj niż wielu innych zasłużył na więzienie.

— To możebne. Zresztą, czyż nie ma łotrów na 
całym świecie? Najwyższe towarzystwa składają się 
często z podobnych. Ale to nie naszą rzeczą grać rolę 
Opatrzności i sądzić naszych bliźnich. Sam Stwórca 
czynił dobrze złym.

— To prawda. Dla tegol. •. przyjmę ich bar­
dzo grzecznie.

— Mężczyźni są dziwni. Czasami żądają za wiele 
od swoich żon. To niesprawiedliwie.

Ta słodka mowa uspokoiła Johna.
— Czy myślisz, że z czasem Lillie pojmie nasz 

sposób życia i polubi życie rodzinne?
— Tak, trzeba cierpliwości. Gdyś się z nią oże­

nił, wiedziałeś, John, jak nie była wychowaną. To 
biedne dziecko wyrosło v otoczeniu, które nie pojmuje 
wcale naszych poglądów na świat.,. Mićj wzgląd na

czego członka równie jest pożądanym. ... Zaiste, nie 
wielka to abnegacya ani poświęcenie 1... Szczególnie 
młodzież, do którćj należy przyszłość, niech przede- 
wszystkićm porzuci zabawy i rozrywki a ceniąc wyżćj 
pracę umysłową i obywatelskie ob »wiązki nad szał 
przelotoich rozkoszy, niech się garnie do pracy około 
sprawy publicznćj za przykładem tak godnym naśla­
dowania ojców i starszego pokolenia, — a wnet zni­
kną pustki na naszych zgromadzeniach, a pracę pu­
bliczną przeniknie duch tćm gorętszy, im młodsze i 
świeższe uczestniczyć w nim będą siły! .. .

Po-
Warszawa, 8 lipca 

(Przyjazd cara. — Rozporządzenie policyjne. — Szkoły. - 
jednanie z Rosyą.)

ł Przed kilku godzinami przyjechał do nas w 
powrocie z zagranicy najmiłościwszy car; na parę zaś 
godzin uprzedził go arcyksiążę Albrecht, wysłany tu 
dla powitania serdecznego przyjaciela Austryi. Ruch 
u nas z tego powodu niezwykły; co chwila spotykasz 
gromadki ludzi oraz dostojników naszych suto w złoto 
ugalonowanych. A dostojników tych liczba z powodu 
przybycia cara znacznie się zwiększyła. I tak przy­
byli tu minister spraw wewnętrznych Timaszew, ko- 
munikacyi ks. Bobryński, jenerał-gubernator Litwy 
Potapow, sikretarz stanu dla spraw Król. Polskiego, 
Nabokow i wielu innych. Z tego sądzićby można, że* 
ważne narady co do dziedziny adrainistracyjnćj toczyć 
się będą; tymczasem wszyscy ci dostojnicy przyjechali 
po służbie, czyli dla otoczenia jak największą o- 
stentacyą cara.

Nie będę wam opisywał ceremoniału wjazdu cara, 
bo ten zawsze jednaki; — polieya jest tu reżyserem 
podobnych widowisk; wszystko ona przewidzi, wszystko 
przepisze od ilości świeczek czy kagańców, jakie w dniu 
wjazdu cara mają być zapalone, aż do dywanów, 
chorągwi a nawet głosów, mających okrzykiwać: hura. 
Wszystko tćż to stało się w porządku i z wprawą, 
jaka jest rezultatem tylokrotnych już powtórzeń. Car 
zaraz po przyjtździe udał się do cerkwi a następnie 
na przegląd wojska; wieczorem zapewne będzie w tea­
trze; — nie potrzeba być prorokiem, aby przepowie­
dzieć, że następne dwa dni podobnie spędzi.

Z powodu przyjazdu cara tutejsza polieya wydała 
oryginalne rozporządzenie. Zwykłe tu przenoszenie się 
z mieszkania na mieszkanie odbywa się w dniu 8 
każdego miesiąca rozpoczynającego nowy kwartał. Po­
nieważ w tym dniu, tj. dziś podobało się carowi nas 
odwiedzić, zatćm polieya motu proprio poleciła 
wszystkim lokatorom pozostać w dawnych mieszkaniach 
aż do wyjazdu cara tj. do dnia 13 bm. Czyż to nie 
oryginalne? Wiele osób musi zatrzymać się dla owćj 
rumacyi w Warszawie, opuszczając nieraz najważniej­
sze swe interesu.

Wakacye w szkołach już się w dniu 1 tim rozpo­
częły. I tą rażą promowano bardzo mało uczniów z 
klas niższych do wyższych, stawiając im najrozliczniejsze 
trudności, z których największą zawsze jest język ro­
syjski a zwłaszcza prawidłowe akcentowanie.

Zreszą nie mam wam nic do doniesienia, bo bru­
kowych drobiazgów nie warto powtarzać, zresztą nie 
mają one dla was żadnego interesu. Wolę raczćj parę 
rzucić w ważniejszćj sprawie. — Za taką uważam spra­
wę pojednania się z Rosjanami. Czytałem wasze w 
tym względzie wystąpienie i rozprawę zBirżewemi 
W iedomos t ia ini — i zgadzam się jak najzupei-, 
nićj z wami. Wiem, że dzieło to pojednania nie zarazi t 
nastąpi, ale dobrze ku temu torować drogi. Zatćm niejj 
ustawajcie i raz po raz odzywajcie się w tym samymi^ 
sensie, jak to uczyniliście do prasy rosyjskićj, a badź- j^^ 
cie pewni, że głos wasz bez należytego skutku nie 
przeminie i że prasa rosyjska w kierunku rzetelnśj " 
zgody, opartćj na sprawiedliwych podstawach się ode­
zwie i przemawiać będzie. Już dziś znacznie ona ob­
niżyła głos i w duchu namiętnćj nienawiści przeciw 
nam nie przemawia — owszem czuja mocno, co wre­
szcie można czytać pomiędzy jćj wierszami, że zgoda 
pomiędzy nami a niemi jest konieczną tak w ich inte­
resie jak naszym. Jeśli objawy te są niewidoczne do­
tąd, pochodzi to ztąd, że nie widzą jeszcze tak bliskićm 
niebezpieczeństwa, jakie grozi Rosyi ze strony Prus, że 
zresztą przeszkadzają temu Niemcy, którzy bądź co 
bądź, mimo niechęci Rosyąn, jeszcze wielką rolę w 
rządach Rosyi zgrywają. Ze istotnie ostatni przeszka­
dzają zgodzie wzajemnćj naszćj, niechaj posłuży wam 
za dowód ten jeden z tysiąca przykład, że na jubileusz r“3"' 
Kopernika w r. z. nie pozwolił wyjechać wybranemu 
przez wydział uniwersytetu prof. Andrejewskiemu kn-| 
rator okręgu naukowego warszawskiego W i 11 e, 
wając się zetknięcia jego z wami. Tak samo wszędzii 
postępują i starają się tłumić oznaki choćby najdro­
bniejsze a aspirujące do zbliżenia. Niemcy — jeszcz«
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Umiej znosić trudności twegoto. Jesteś mężczyzną 
położenia.

— Masz racyą, odrzekł z westchnieniem. Jeszcze 
słowo... moja kochana. Myśliszże, że panny Ferguson 
kochają moją żonę? Dałbym wszystko w świecie, żeby 
się z niemi zaprzyjaźniła.

— Znajdują ją ładną, uwielbiają, odparła z powa-„ 
gą, i zapewne okazałyby jćj wiele przyjaźni, gdybynj 
ona tego sobie życzyła.

— ... Bo, dodał Seymour, Róża jest skarbem^. 
Energia, szlachetność, odwaga wszystko się w M 
znajduje. Byłbym u szczytu szczęścia, gdyby moj' |ffi 
żona stała się jćj przyjaciółką. , »<]

— W takim razie... nie mów jćj o tćm nic. Nj1 
chwal jćj! nie dawaj za przykład. Inaczćj zniena«1 
dziłaby ją.

John zrobił wielkie oczy.
-— Doprawdy! odpowiedział. Nie wyobraża^1 „ ( 

sobie tego nigdy. Trochę zazdrości...
Uśmiechnął się. Mężczyźni nie gniewają się, g“ 

Żony względem nich doznają tego uczucia.
— Mój kochany, sądzę Lillie po sobie samćj. 

cierpiałabym kobiety, któraby mi była zawsze stawi»11 
za wzór przez męża... gdybym go miała, dodała z1'1- 
śmiechem. ,2(

Dobrze, żeś mi podała myśl, aby ci powiedz1® L 
że pułkownik Sydenham już powrócił. nj{

Wiedziałam, ale nie przerywaj mi... Daj,J«»a
Jeden,

„tiaKa ona jest pięitnai pomyślał; jaaa pięauo, a 
się trochę zarumieni! Chciałbym dokładnie wiedz1 
czy się jeszcze kochają"

dokończyć ten rządek... Muszę liczyć, 
trzy, cztery, pięć, sześć... j|C,

Patrzał na siostrę. , ttrj
„Jaka ona jest piękna! pomyślał; jaka piękna,
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tą. tu potęgą, a na każdym kroku pracują w interesie 
swój wielkiój ojczyzny.

Obowiązkiem zatóm waszym wykazywać to i o- 
twierać prasie rosyjskiój oczy, która pismo wasze, jak 
mi dobrze wiadomo, czytuje.

Jeśli pozwolicie, w tym względzie mogę wam od 
czasu do czasu dostarczać licznych faktów. *)

*) Prosimy bardzo. (Przypisek Red. Dzień. Pozn.)
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Kraków, 9 lipca.
(Zgon Aleksandra Cbodeckiego. — Postępowanie władz gali-
o. tjskioh z „cudzoziemcami“ z za Kordonu. — Sprawy miejskie. 
— Biuro umieszczeń dla nauczycielek. — Ajenoya dla ról­

ników.)
Q. Smutną, ale zarazem charakterystyczną wia­

domość przynio-ła nam z Sambora wczorajsza Gazeta 
Narodowa. Znany powszechnie z koncertów w ca- 
w całój Galicyi dawanych, a w Krakowie głównie za­
mieszkujący muzyk-deklamator Aleksander Chodecki 
z Warszawy, odebrał sobie życie w dniu 6 bm. przez 
powieszenie się. Powodem samobójstwa tego ma być 
rozkaz namiestnika wydany do śp. Chodeckiego, aby, 
ponieważ, końcerta jego nie rokują mu powodzenia, 
wyniósł się w ciągu 4 tygodni z Galicyi.

W każdym cywilizowanym kraju, każda władza 
rządząca się nie despotycznym kaprysem lecz jakąkol­
wiek zasadą, gdyby widziała potrzebę odebrania ko­
mukolwiek prawa prowadzenie dozwolonego mu przed­
tem procederu lub jakiegobądź zawodu, uczyniłaby to, 
nie mówiąc już o przyzwoitszej formie, lecz w sposób 
zabezpieczający interesowanego od strat możebnych, a 
zatóm zapowiedziałaby mu naprzód, że czas, na który 
wydaje pozwolenie ogranicza, i że po upływie pewnego 
terminu już mu nadal pozwolenia nie wyda. Inaczój 
najświetniój idące, największe zyski dla przedsiębiorcy 
i największy pożytek dla ogółu przynoszące przedsię­
biorstwo możnaby zwalić jednym pociągiem pióra, na­
kazując przedsiębiorcy zamknąć je natychmiast i wy- 

I nosić się z kraju. Otóż, nie zaprzeczając bynajmniój
p. namiestnikowi-rodakowi władzy i prawa postępowa­
nia z „cudzoziemcami“ Polakami w Galicyi jak mu 
się podoba, żądalibyśmy tylko aby z własnych, przez 
siebie samego wydanych pozwoleń tak sobie nie żarto­
wał, jak to miało miejsce w tym wypadku, żeby po­
zwolił tym, którzy w nie są zaopatrzeni wierzyć w to 
i liczyć na to, że się opierają na jakiójś trwalszój pod­
stawie, że nie są na łasce jego kaprysu, że każdego 
dnia p. namiestnik-rodak mający pretensyą być lepićj 
od nich świadomym ich interesów, nie powie im, wa­
sze interesa źle stoją, nie wróżą wam powodzenia na 
przyszłość, więc cofam wydane pozwolenie i każę wam 
wynosić etę natychmiast.

A trzeba wiedzieć, że od tego rodzaju dyspozycyi 
p. namiestnika rodaka nie służy tu tak zwanym przez 
niego „cudzoziemcom*1 żad: e faktyczne prawo rekursu. 
Można odwoływać się do ministerstwa, to prawda, ale 

s odwołanie takie na nic się nie zdu, wiadomo bowiem, 
że p. namiestnik-rodak, kiedy po- raz trzeci obejmował 
swój urząd, zastrzegł sobie i postawił jako jedyny 
warunek, nie żadne korzyści autonomiczne dla Galicyi 
ale dla siebie samego dyskrecyonalną władzę nad emi- 

10 grantami i cudzoziemcami tej co Chodecki kategoryi, 
i ta mu udzieloną została. Dla tego ministerstwo nie 
może zmienić żadnego w tym rodzaju rozporządzenia 
p. Gułuchowskiego. gdyż to byłoby złamaniem warun­
ku pod którym p. namiestnik-rodak objął swój urząd 
/ prawdopodobnie pociągnęłoby za sobą jego ustąpie­
nie. Jak zaś hr. Gołucbowski, namiestnik-rodak tój 
dyskrecyonulnój władzy używa, dowodem jest rozwią­
zanie Towarzystwa „Opieki narodowój,“ ciągłe wyda­
lanie emigrantów, a wreszcie najświeższy smutny wy­
padek z Chodeckim.

Z wiadomości miejskich mało jest w tój chwili do 
zanotowania. Na ostatnióm posiedzeniu Rady miejskiej, 
poświęconóm sprawom miejscowego tylko interesu, wi­
ceprezydent dr. Weigel zapowiedział, że po nadejściu 
z Wiednia zatwierdzenia wyboru dra Z y b 1 i k i e w i- 
cza, zażąda dwumiesięcznego urlopu, tymczasem dr. 
Zyblikiewicz wyjechał do Szczawnicy. Były prezydent 
Ir. Dietl złożył mandat radzcy miejskiego.

Stowarzyszenie nauczycielek, o któróm w jednój 
t poprzednich korespondencyi obszerniejszą zrobiłem 
irzmiankę, otwiera z d. 15 sierpnia r. b. biuro umie- 
izczeń dla nauczycielek należących do stowarzyszenia i 
wszelkich innych. Kierownictwo tego biura powierzonóm 
■ostało pani Helenie Nowoleckiój, mającój wieloletnią 
praktykę w prowadzeniu tego rodzaju zakładów, nabytą 
ł Warszawie i Krakowie.

Pan Stanisław Mikucki członek Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego, sądowy taksator dóbr, skończony 
iluchacz akademii rólniczej wAltenburgu, znany przy- 
'em z licznych stosunków tak pomiędzy obywatelstwem 
tatejszóin, jak między przedsiębiorcami otworzył tu w 

'acu spiskim ajencyę dla rólników. Z progrsmu 
o można ocenić, że p. Mikucki nie zamierza ograni­

czyć swego biura do tego tylko, czóm się zazwyczaj 
•mdnią tak zwane kantory informacyjne komisowe, ale 
•stnierza rozszerzyć swą działalność na cały zakres po- 
kzeb i interesów ziemiańskich. Między innemi oświad­
cza, że podejmować się będzie lustracyi gospodarstw i 

.„Wypracowania projektów ich urządzania, szacowania la­
dy0’Ów, rozbiorów chemicznych i t. p., że ma zamiar na­

wet założyć w przyszłości prywatną stacyą doświad- 
'^. jCzalną rólniczą. Życzymy temu zakładowi powodzenia, 

n .'Wtóre z pewnością uzyska, jeżeli wierny programowi 
®°J 'wen u całą usiłność swoją zwróci na to, aby był pra­

wdziwie użytecznym dla właścicieli ziemskich i wszy- 
,lkich trudniących się rólnictwem obywateli.. Ni' 
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Lwów, 8 lipca.
u Chodecki. — Pundacya Goszczyńskiego. — Pomnik Kamiń- 

skiego. — Muzeum przemysłowe. — Teatr.)
(T). Samobójstwa nie ustają. Przed kilkoma '

•wjanii rzucił się z drugiego piętra na bruk student
wian klasy (już trzeci student w przeciągu dni kil- ,

L "nastu), a wczoraj odebrał sobie życie w Samborze ' 
Aleksander Chodecki, wychodźca z r. 1863, War- ' 
pianin, który przez trzy lata swego pobytu w Ga- 
“'yi dawał końcerta jako pianista i deklamator. Na- 

„ ^stnictwo, powołując się na jakiś reskrypt minister- j 
jw®, wezwało p. Chodeckiego, by się w przeciągu dni 
j kraju wydalił, gdyż jako „cudzoziemiec“ nie ma­
ty zapewnionego w Galicyi utrzymania, jego kon- 

gi bowiem nie dają już teraz dostatecznego utrzy- 
tau'8’ w’$c nftd»l tu pozostać nie może. — Cho­
jki tak boleśnie tym nakazem czul się dotknię- 
(™i że w chwili zwątpienia obwiesił się. Był to 
i ,®wiek uzdolniony, wykształcony i bardzo miłego o- 
^)«cia. Przez lat trzy zwiedził prawie wszystkie wa­
jsze miejscowości Galicyi, dając końcerta muzykal- 

'Ueklamatorskie, które tę ważną oddawały spółeczeń- 
(i, ” Usługę, że krzepiły, zagrzewały uczucie narodowe. 

°decki bowiem deklamował najpatryotyczniejsze u-

a z» 

edziei

no, 
iedzi®

twory poetów naszych, a deklamował ^znakomicie, to­
warzysząc deklamacyi grą na fortepianie i ilustrując 
muzyką tekst poezyi. Do surowego ze sobą postępo­
wania władz rządowych nie dał śp. Chodecki żadnego 
powodu i co było przyczyną, dla którój hr. Gołucho- 
wski kraj opuścić mu kazał, trudno się domyślić. Na 
kartkach pośmiertnych czytamy: „Zagrożony jako obcy 
wydaleniem z kraju, pospieszył spocząć w ziemi oj- 
czystój. Między nieboszczykami nie będzie uważany za 
obcego.“ Cześć i spokój pamięci zacnego patryoty.

Datki na fundacją Goszczyńskiego dla emerytów 
literatury, wpływają zwolna. Pierwszy spis dawców i 
prenumeratorów Sobótki, książki zbiorowój na cześć 
Goszczyńskiego wydać się mającej, został już w tutej­
szych dziennikach ogłoszony. Na fundusz wpłynęło 
137 guldenów i zaprenumerowano 21 egzemplarzy 
Sobótki.

Komitet jubileuszowy doznaje szczerego poparcia 
ze strony dzienników tujejszych, poznańskich i warsza­
wskich, z nieznanych mu powodów jeden Czas tylko 
przedsięwzięciu komitetu nie zdaje się być dość życzli­
wy, nie ogłosił bowiem nawet odezwy komitetu do pu­
bliczności, ani odezwy komisyi redakcyjnój do pisarzy 
polskich, nadmieniwszy jedynie, że w takim a takim 
celu zawiązał się we Lwowie komitet i wydał odezwę 
do kraju. Brak miejsca i nawał ważniejszych i pil­
niejszych przedmiotów a nie brak dobrych chęci reda- 
kcyi Czasu, jest zapewne tego powodem.

W Gazecie narodowój poruszono znowu 
sprawę pomnika dla śp. Nepomucena Kamińskiego. 
Czasby był rzeczywiście, by ją już raz załatwiono w 
sposób godziwy. Zaraz po śmierci Jana N. Kamiń­
skiego wezwał ówczesny Przegląd powszechny 
kraj do składek na pomnik dla wielce zasłużonego 
pisarza, założyciela i dyrektora teatru polskiego we 
Lwowie. Kraj pospieszył ze składkami na ten cel. 
Do księgarni ówczesnój Kajetana Jabłońskiego wpły­
nęło około 1000 gulJ., do redakcyi Przeglądu coś 
około 700, a dyrekeya teatru zebrała 500, tak że z od­
setkami od owego czasu byłoby dziś ze 4000 guldenów. 
Prócz owych 500 przez dyrekcyą teatru zebranych i 
w kasie oszczędności ulokowanych, nikt nie wie co się 
z resztą pieniędzy stało, bo księgarz Jabłoński zban­
krutował a Przegląd przeszedł w ręce Spółki, któ­
ra w roku 1861 wydawała Dziennik polski, i 
która także zbankrutowała. Na czele owej Spółki stali, 
o ile sobie przypominam, pp. Abancourt, L. Borko­
wski, E Blotnicki, Dolański, A. Dzieduszycki, K. Hu­
bicki, dr. R. Hefern, dr. M. Kabat, Józef Kolischer, 
dr. A. Senkowski, W. Ripaclci, dr. F. Smolka, dr. 
Julian Ziemiałkowski i inni. Czy i o ile ci panowie, 
którzy w skutek uwięzienia redaktorów ówczesnego 
Dziennika polskiego i zawieszenia tego pisma 
ogromne straty ponieśli, są obowiązani owe składki 
wrócić, nie wiem, że jednak publiczność ma prawo do­
magać się, by pomnik Kamińskiemu za pieniądze przez 
nią złożone postawiono, jest rzeczą niewątpliwą.

Muzeum przemysłowe ma być w niedzielę w obeo 
Rady miejskiój, przełożonych korporacyi rzemieślni­
czych i sproszonych gości uroczyście ot varte. Komitet 
kończy sporządzenie inwentarza, który odda w nie­
dzielę prezydentowi miasta, biorącemu muzeum stoso­
wnie do uchwały reprezentacji miejskiój pod swoją 
opiekę.

Festyn na Pocbulance urządzony w poniedziałek na 
korzyść Towarzystwa bratniój pomocy artystów, nie 
powiódł się z powodu niestałej pogody. Komitet To­
warzystwa urządza więc jutro drugi festyn połączony 
z przedstawieniem w teatrze letnim.

Panna Tellini, primadonna teatru w Stutgardzie, 
rozpoczęła wczoraj występy gościnne u nas Normą i 
zachwyciła licznie zgromadzoną publiczność siłą, obję­
tością i świeżością głosu. Występy p. Alodrzejewskiój 
kończą się. Dziś gra w Ojczyźnie pana Sardou i 
wystąpi jeszcze podobno dwa razy, poczóm całe To­
warzystwo dramatyczne wyjeżdża do Przemyśla.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Do Gazety Narodowej piszą z Warsza­

wy co następuje:
O rozszerzaniu się Niemców w ziemiach polskich 

i w ogóle słowiańskich, pisano bardzo wiele. Kolonie 
niemieckie sadowiąc się pomiędzy nami, powoli psują 
miejscowe stosunki, ubożą ludność, zanieczyszczają ję­
zyk, i szerzą jady demoralizacji oraz wynarodowienia. 
Źe wpływ ich jest takim, a nie innym, nikt nie za­
przeczy; że zaś w razie zaborczej wojny ze strony Nie­
miec, kolonie niemieckie są dzielną pomocą dla tłumów 
najeżdżających żołnierzy, dowiodła dostatecznie ostatnia 
wojna francuzko-prrska. Te to korzyści sprawiły, iż 
rząd pruski czyli niemiecki nie żałuje funduszów na 
wykupienie ziemi z rąk polskich. Fundusze, jakie na 
ten cel przeznacza, a potem odbiera z procentem, są 
tak znaczne, iż połowa prawie nabywców Niemców w 
naszym kraju, kupuje dobra za rządowe niemieckie pie­
niądze. Za panem niemieckim przybywają niemieccy 
oficyaliści, za nimi przychodzą niemieccy parobcy i go­
spodarze — i tak stopniowo wytłaczając Polaków, two­
rzy się kolonia niemiecka, która dostarcza w razie woj­
ny przewodników, szpiegów, służy za powód zaboru, 
a po dokonanym zaborze bywa usprawiedliwieniem sy­
stemu wynaradawiającego.

Dobrowolnego wydziedziczenia się nietylko miewa­
my częste przykłady w Poznańskiem, w Galicyi, ale 
takżj i u nas w zaborze moskiewskim trafiają się zwła­
szcza od czasu, gdy zaczęły operować ajeneye niemie­
ckie do kupowania dóbr i lasów, z których jedna, ma­
jąca swój kantor w Warszawie przy ulicy Leszno, jest 
bardzo czynną. Nabyła ona dla Niemców nie jedne 
dobra w Radomskiem, w Kaliskiem, w Lubelskiem, 
w Augustow8kiem, w Płockiem, i wytępiła już ogromne 
przestrzenie lasów.

Pomiędzy innemi doszła nas wiadomość o sprze­
daniu dobrowolnóm przez p. Rembielińskiego dóbr Gi ł- 
czyn w gubernii Grodzieńskiej jakiemuś Moskalowi z 
Białegostoku. Dalój tenże p. E. Rernbikński, jakby 
na urągowisko tego, co powiedziano o jego ojcu, „że 
w boleśnych i trudnych kolejach ojczyzny naszój zro­
dzony, w trudniejszych jeszcze i boleśniejszych żył i 
pracował dla niój, i wytrwał na stanowisku,“ po Gieł- 
czynie sprzedał w gubernii Łomżyńskiój p. Bruckowi, 
żydowi berlińskiemu, dobra Mężenin, obejmujące około 
300 włok przestrzeni, czyli prawie całą milę kwadra­
tową kraju polskiego z malowniczemi lasy, dobrą gle 
bą, pięknemi zabudowaniami, siedmiu stawami, pała 
cykiem z pamiątkowemi meblami i malowidłami. Do­
bra te darowano przed 40 laty ojcu pana Rembieliń­
skiego, w myśli, aby nierozdrobione w rękach jego po­
tomków zostawały, nieobciążone prawie żadnemi dłu­
gami ani slużebnościami włościan, sprzedane zostały za 
210,000 rubli er. z kilkoletniemi wypłatami, t. j. za

sumę niższą od wartości samego lasu, rozległego na 
włok 116, który niezawodnie wycięty teraz zostanie. 
Wypada to mniój jak po 800 rs. za włókę, wtedy, gdy 
za sąsiedni majątek (wprawdzie mniejszy) zapłacił zio­
mek po rs. 1,650. Może i na Mężenin znalazłby się 
niejeden kupiec polskiego pochodzenia, gdyby jakiekol­
wiek poczyniono w pismach krajowych i zagranicznych 
ogłoszenia. Zresztą, o ile wiemy, to do plenipotenta 
p. Rembielińskiego zgłaszał się jako pretendent do na­
bycia części Mężenina lub całości zamożny p. Kossa­
kowski, ale nie chciano mu powiedzieć ani ceny, ani 
rozległości majątku dla jakichś zagadkowych przyczyn, 
i pan Kossakowski, który o 40 mil przybjł w tym 
celu, cdjechał z niczem. Takie to są środki, jakiemi 
ziemia wytrąca się z pod nóg naszych, a spełnia się 
dobrowolnie samobójstwo narodowości.

Rozporządzenie, zabraniające mówić' po polsku 
w publicznych miejscach i na ulicy na Litwie i Rusi, 
nigdy nie zostało stanowczo uchy łonem, idzie wszakże 
w zapomnienie, jako niepodobne do wykonania. Od 
czasu do czasu jednak urzędnik jaki potrzebuje pie­
niędzy, powtarza więc, jak piszą do Czasu, nakaz za­
braniający mówić po polsku: rozsypują się policyanci,ła­
pią każdego przekraczającego zakaz, nakładają kary pie­
niężne, a skoro urzędnik rzeczony dostatecznie się obłowi, 
czynność policyi ustaje i znowu nikt nie bywa pociągany 
do odpowiedzialności za polską mowę. Niekiedy Moskale 
umyślnie dopuszczają używania polskićj mowy, nawet 
w biurach rządowych, aby potem mieć sposobność 
nakładania kontrybucyi i napełniania swych kieszeni. 
O{óż teraz posiadamy „ogłoszenie“ z roku bieżącego, 
rozlepione niedawno w Mińsku, które opiewa: „Za­
wiadamia się, że rozmawiać po polsku wzbrania się 
na ulicach, placach, w publicznych zebraniach, po 
sklepach, cukierniach, traktyerniach, garkuchniach i 
i szynkach. Policmajster, pułkownik Postowski.“ 
Ciekawy ten dokument składamy w Bibliotece Jagiel­
lońskiej.

NIEMCY.
# Berlill, 10 lipca. Dotychczas nie doszły nas 

jeszcze wiadomości o szczegółach rozruchów w powie­
cie królewieckim i o powodach, jakie skłoniły naczel­
nego prezesa p. H.rua do wydania odezwy, o którój 
w wczorajszym numerze pisma naszego wspominaliśmy. 
Wszakże z tego, co pisze dzisiaj National-Ztg., 
wnosić należy, że rozruchy te nie były d ielem socy- 
aluych demokratów jak to powszechnie mniemano. 
National-Ztg. odkładając na później bliższe o 
tych wypadkach doniesienia, utrzymuje, że agitucye, 
podjęte tak ze świeckiój jak duchownój strony prze­
ciwko wprowadzeniu nowej ordynacji powiatowej, po­
wodem były tych pożałowania godnych scen. Oko­
liczność ta, tak kończy organ narodowo liberalny, rzu­
ca dziwne świutło na charakter feodalno-duchownój 
opozycyi. Pomieniony dzienn k donosi także, źe nie­
bawem spodziewać się można uwięzienia biskupa z 
Padernbornu, Martina.

Z polemiki, jaka bezustannie się toczy między na­
rodowo- liberalnemi a postępowemi organami niemiec- 
mieckiemi, podnieść należy spór, powstały między 
National- a Volks-Ztg. Ostatni dziennik po­
nownie posądzony o jezuityzm, ultramoutanizm i zło­
wrogie względem państwa niemieckiego zamiary. Za­
rzuty te śmiało odpiera Volks-Ztg. a w artykule 
najświeższym podnosi, że państwo od 1 października 
r. b. nie powinno się kłopotać o to, jak odbywać się 
będą niektóre ceremonie religijne. Utrzymujemy, tak 
dalej pisze V o 1 k a - Z t g., że niepodobieństwem jest 
sądzić inaczój, ponieważ od chwili, w ..tórój chrześeia- 
nie nie mają potrzeby kazać chrzcić swych dzieci, nie 
potrzebują tóż odpowiadać, do jakiego należą wyzna­
nia. Religijne ceremonie będą odtąd pewnym rodza­
jem wolnycn obyczajów, których państwo ani zakazać 
nie może, ani tóż stróżować nie powinno.

W końcu nadmieniamy, że w dniu 9 bm. znowu 
rozwiązane zostało w Berlinie Zgromadzenie socyali- 
stów. Członek parlameutu p. Hasenclever, który prze­
wodniczył zebraniu, przestrzegał obecnych i zwolenników 
demokracyi socjalnej przed „obecnymi, zamaskowanymi 
nieprzyjaciółmi“, którzy po to tjlko przybyli, ażeby 
robiószkandale. PosełHasselmann żądał w swćm przemó­
wieniu wytoczenhfśledztwa prztciw Nat. Ztg. z powodu 
„wzniecania nienawiści i pogardy“ --i zaręczał, że 
w przeciągu trzech lat socyaliści zdobędą sobie wię­
kszość w parlamencie. Punieważ jednakowoż potrącił 
mówca o rewizye, jakie odbyły się niedawno w Ber­
linie a nawet użył wyrazu „petroleum“ itp. — roz­
wiązał komisarz policyjny zgromadzenie.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 8 lipca. Jeszcze rezultat z wszy­

stkich wyborów miejskich w Czechach nie jest wiado­
my; z wiadomych jednak ani jeden kandytat z mlo- 
doczeskiego stronnictwa nie został wybrany. Zdaje się, 
że może dwóch lub trzech przejdzie.

Deutsche Zeitung wzywa posłów Rady pań­
stwa, ażeby zwoływali zgromadzenia wyborcze i tam 
agitowali za zaprowadzeniem ślubów cywilnych. Na 
na nic się jednak te wzywania nie przydały, bo wy­
borcy na zgromadzenia wyborcze się nie zbierają. 
Świeżo poseł Siegel zwołał na Szlązku do Benisch 
wyborców swoich, aby im zdać sprawę ze swej czyn­
ności. I zebrało się na zgromadzenie aż czterech 
wyborców! Naturalnie, że Siegel odjechał z niczem, 
niecheąc się narazić na śmieszność, iż przed czterema 
wyborcami zdawał sprawę.

Reforma systemu naukowego w seminaryach nau­
czycielskich, zarządzona państwową ustawą szkolną z 
14 maja 1869 została ostatecznie dokonaną wydanym 
właśnie statutem organizacyjnym seminaryów nauczy­
cielskich męzkich i żeńskich, a równocześnie, przez 
wypracowanie planów naukowych dla szkół ludowych, 
dokonano drugiej, pnństwową ustawą szkolną przewi­
dzianej reformy, mającój na celu oparcie szkół ludo­
wych na trwałych podwalinach. Plany naukowe dla 
8 klasowych szkól wydziałowych męzkich i żeńskich 
mają wejść w życie z paczątkiem roku szkolnego 
1874/5 i to nietylko w szkołach wydziałowych lecz 
także samoistnych trzechklasowych szkołach ludowych. 
Powzięcie przejściowych postanowień w razie potrzeby, 
pozostawił minister oświecenia kraj. Radom szkolnym. 
Minister zwraca uwagę kraj. Rad szkólnych na posta­
nowienia §§ 10 i 11 państwowój ustawy szkólnój z tem 
nadmienieniem, ażeby przy ostatecznój, wewnętrznój 
organizacyi publicznych szkół ludowych, o ile możno­
ści wpływały na urządzenie ogródków dla dziecię a 
względnie kursów fachowych dla kształcenia w zawo­
dzie rolniczym lub przemysłowym.

Na piątóm posiedzeniu międzynarodowej komisyi 
sanitarnój toczyły się obrady nad pytaniem: „Czy zna­
ne są środki desinfekcyjne, a względnie sposoby odwa­

niania, które byłyby zdolne zniszczyć zupełnie, al­
bo przynajmniój osłabić działalność cholerę szerzą­
cego zarodku?“ Na pierwszą część tego pytania od­
powiedziała konfereneya, że „dotychczas nie są znane 
ani środki, ani sposób odwaniania, któreby zdolne były 
zniszczyć zupełnie zarody cholery; konfereneya nie o- 
rzeka jednak przez to, jakoby wynalezienie takich 
środków i sposobów było niemożliwem.“

Na drugą część pytania, tj. względem środków, 
któreby zdolne były osłabić przynajmniój działalność 
zarodku cholerę szerzącego, odpowiedziała większość 
twierdząco i w skutek tego uznano jednogłośnie od­
wanianie miejsc zarażonych przedsięwzięte równocze­
śnie z innemi środkami hygienicznemi, za skuteczne 
i potrzebne. Obrady nad środkami desinfekcyjnemi 
odroczono. Na tem zakończono rozprawy nad pyta­
niami natury czysto naukowej. Do przedwstępnych 
obrad nad dalszemi pytaniami co do kwarantanny i 
ustanowienia międzynarodowój komisyi sanitarnój wy­
brano dwie specyalne koinisye złożone z 5. członków.

F R A N C Y A.

# Paryż, 9 lipca. Na dworcu paryzkim św. 
Łazarza, zkąd codzieunie kilka pociągów podąża 
do Wersalu, zebrała się znaczna liczba publiczności 
juźto w celu udania się osobiście na ważne obrady 
Zgromadzenia narodowego, jużto oczekując przybycia 
deputowanych i dowiedzenia się od nich o tem, co 
istotnie zaszło. Do zgiełku ani zakłócenia porządku 
nie przyszło, lubo pulieya zazządziła jak największe 
środki ostrożności i wielu na dworcu umieściła agen­
tów policyjnych. Teatrzyk wersalski, gdzie się po u- 
padku ostatniego cesarstwa rozgrywają losy Francyi, 
nabity był publicznością pomimo upału, który docho­
dził podobno do 42 stopni Celsiusa. W loży dyplo­
matycznej zajęli miejsca lord Lyons, ks. Hohenlohe, 
poseł niemiecki, nuneyusz papiezki i wiele dam. Prze­
biegu całego posiedzenia Izby nie podajemy szczegó­
łowo, bo nie budziło ono zbyt wielkiego interesu, a 
czytelnicy nasi poinformowani są już o obecnóm ,.oło- 
żeniu Francyi i z wczorajszego przeglądu politycznego 
i najnowszych telegramów. Powiemy tylko tyle, źe 
w dniu wczorajszym na porządku dziennym Zgromadź, 
narodowego stała mterpelacya Lucjana Brun w kwestyi 
zakazania dziennika Union. Marszałek Buffet udzie­
lił pierwszy głosu interpelantowi który wśród wiel­
kiego zgiełku Izby uzasadniał w dość długiój przemo­
wie swą interpelacyą, po’nos.ąc przytóm, że monarchia 
ma tak samo prawo do bytu jak rzeczpospolita. Na 
interpelacyą Bruna odpowiedział minister Fortou w tych 
krótkich słowach: „Nie chodzi tu ani o ogólną politykę 
rządu, ani o stan oblężenia, kweetya cała dotyczy je­
dynie dziennika Union i polityki ukoronowanój przez 
nią w manifeście hr. Chambordn. Uchwała Zgroma­
dzenia narodowego z 20 listopada nadaje marszałkowi 
Mac-Alahonowi władzę na lat siedem i nie może być 
zmienioną. Mamy brzmienie tój uchwały przed oczy­
ma i nic więcój nas nieobchodzi. Oświadczam więc, 
że uchwała Izby z 20 listopada jest największym i naj­
donioślejszym aktem, jaki Zgromadzenie narodowe do­
prowadziło do skutku, aktem, który nie może być zmie­
nionym. Panowie! Przez cały przeciąg wojny spełnia­
liście godnie waszą powinność, spełuijcie więc ją i dzi­
siaj, popierając marszałka Mac-Mahoaa. Jakiż obo­
wiązek ma rząd obecny? Czyż ma wam powiedzieć: 
polityczna kampania rozpoczyna się, chodźcie i kon- 
spirujcie wszyscy 1 W takim razie zażądacie zdania ra­
chunku co do uchwały z 20 listopada. Gdyby rząd 
pozostawił każdemu prawo do obalenia go, w takim 
razie okazałby tylko swą słabość. W Union 
znajdowały się silne zaczepki przeciw władzy mar­
szałka Mac-Alahona, a ogłoszony w niój manifest hr. 
Chamborda ukoronował całą politykę tego dziennika. 
Żądano objaśnienia od nas co do manifestu z Chisle- 
hurst z 16 marca. Otóż powiem wam panowie, że mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych kazało we wszystkich 
departamentach szukać tego manifestu i przyaresztować
wszystkie fotografie dołączone do manifestu. Równo­
cześnie nakazałem baczn e śledzić stronnictwo rady­
kalne. Broniąc prezydenta rzeczypospolitój 
(głośne śmiechy w Izbie, bo minister Fourt u nie chciał 
przedtem użyć wyrażenia prezydent rzeczypo­
spolitój), bronię dobra narodowego. Marszałek 
Mac Mahoń spełni swe wzniosłe zadanie z cała ener­
gią nie nwzględuiając żadnego stroni.ietwa. To*cośmy 
zrobili, jest jedynie potwierdzeniem uchwały z 20 
listopada. Nie możecie potępić tego aktu, nie potę­
piając równocześnie samych siebie.“ — Następnie za­
brał glos deputowany Ernoul w obranie hr. Chamborda 
i monarchii, ¡o zem deputowany Brun ponownie wstę­
puje na mównicę, aby odpowiedzieć ministrowi, ale 
zgiełk taki powstał w Izbie, że zaledwie zdołano zro­
zumieć te słowa, „że Izba rości sobie prawo objaśnie­
nia uchwały z 20 listopada.“ Brun zstępując z mó­
wnicy składa na stół Izby swój porządek dzienny. 
W Izbie powstaje chaos i marszałek napróżno nawo­
łuje dzwonkiem do porządku. Po uspokojeniu nieco 
umysłów przystępuje Izba do głosowania i odrzuca 
wszystkie porządki dzienne wniesione przez różnych 
deputowanych i przyjmuje w kwestyi interpelacyi Lu- 
cyana Brun przejście do zwyczajnego porządku dzien­
nego a marszałek zamyka posiedzenie.

Zaraz po posiedzeniu podali się wszyscy ministro­
wie do dymisyi, którój nie przyjął Mac Mahoń, posta­
nowiwszy w dniu następnym wystąpić z orędziem przed 
Izbę. Orędzie to marszałka Alac Aiahona odczytane 
na dzisiejszóm pesiedzieniu przez ministra Cissey, brzmi 
jak następuje:

„Zgromadzenie narodowe powierzając mi uchwałę 
z 20 listopada władzę wykonawczą na lat* siedm, chcialo 
nadać tem samóm interesom kraju owe bezpieczeństwo, 
jakiego potrzebuje. Uchwała Zgromadzenia narodowego 
ciężki wzłożyła na mnie obowiązek, za którego dopelnieoie 
odpowiedzialnym jestem Francyi a od którego nie wol­
no mi tię uchylać. Uchwała Zgromadzenia narodo­
wego nadała mi prawa, których używać będę tylko na 
dobro kraju. Władza, jaką mi nadano, jest ograniczona 
pewnym przeciągiem czasu. Zaufanie Zgromadzenia 
narodowego nadało uchwale nieodwołalny charakter, a 
Zgromadzenie narodowe powierzając mi ową władzę 
przed uchwaleniem praw konstytucyjnych, tóm samóm 
nałożjło swój wszechwładzy pewne pęta. Władzy tój, 
którój trwanie nie może być skróconóm, używać będę 
w ten sposób, że bro .ić jój będę za pomocą wszystkich 
środków, jakie mi tylko przysługują. Tym sposobem 
odpowiem oczekiwaniom i woli Zgromadzenia narodo­
wego, które robiąc mnie na lat siedm naczelnikiem 
kraju, sądziło, że przez to stworzy stały rząd. Ala 
uchwała z 20 listopada potrzebuje uzupełnienia. Zgro­
madzenie narodowe przyrzekając utworzonój przez się 
władzy nadać potrzebne jój prawa i środki, nie może 
sprzeniewierzać się swym zobowiązaniom. Niechaj mi 
wolno będzie przypomnieć to dzisiaj Zgromadzeniu 
narodowemu i żądać wykonania przyrzeczenia. Pomię-
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dzy żądaniami kraju organizacya władzy pierwsze zaj­
muje miejsce, organizacya ta ma być rękojmą trwałości 
stosunków. Konieczny jest, aby odraczane te dotąd 
kwestye, raz przecież zostały ostatecznie uregulowane. 
Dalsze odraczanie organizacyi władzy powiększyłoby 
tylko niepewność, stałoby na przeszkodzie rozwojowi 
handlu i przemysłu i wyszłoby jedynie na niekorzyść 
kraju. Patryotyzm Zgromadzenia narodowego nie o- 
każe się słabym w obec zobowiązań, jakich ma jeszcze 
dopełnić i da krajowi to, co mu jest dłużnym a czego 
kraj się domaga. W imię najważniejszych interesów 
kraju zaklinam Zgromadzenie narodowe, aby uzupeł­
niło swe dzieło i przystąpiło natychmiast do obrad nad 
kwestyami, które nie znoszą już żadnej zwłoki. Spo­
kój umysłów żąda tego gwałtownie. Pomne na swe 
obowiązki Zgromadzenie narodowe i rząd, spełnią je 
wspólnie. Atoli pierwszym obowiązkiem. jest nadanie 
krajowi przez uchwalenie ostatecznych instytucyi, o- 
werro spokoju, bsspieozenstwa i zadowolenia, jakich kraj 
potrzebuje. Upoważniam moich ministrów do zwrócenia 
natychmiast uwagi komisyi konstytucyjnej na te pun- 
kta, na które główny kładę przycisk.“

HISZPANIA.
S£ Jłladryt, 3 lipca. O głównych przyczynach 

ostatniej klęski armii republikańskićj pod Estellą nie
da się nic stanowczego powiedzieć. Na klęskę tę zło- ___
żyły się przeważnie bardzo małe na pozór a nieprze- ; wjedź następującą, na 
widziane okoliczności. Otóż przedewszystkićm pociąg j k. ».„etan
wiozący żywność dla wojska nie mógł przybyć na czas 
z Oteizy i przez to większa część armii nie mogła nie 
tylko otrzymać żywności, ale nacto wódz naczelny 
Concba oczekując ciągle nadejścia bagaży, wstrzymy­
wał swe operacye, co wyszło na korzyść karlistow.
Następnie deszcze ustawiczne utrudniły w nie małym 
stopniu zdobywanie pozycyi karlistowskich, wiatr po­
mieszany z deszczem pędził w oczy szturmującym dym 
armatni tak, że ani podobna, było chwilowo rozeznać 
pozycyi i istotnego położenia rzeczy. Pomimo tego 
jednak opanowała armia republikańska trzeci i ostatni 
już szaniec karlistów na Penna Muro, gdy nagle kula 
nieprzyjacielska zadała cios śmiertelny dzielnemu wo- 
dzowi armii republikańskićj. Przy boku marszałka 
Coachy znajdował się lekarz jego przyboczny, który 
poznawszy śmiertelną ranę, chcąc uspokoić o- 
becnych i nie wywołać zamięszania w ostatnich już 
sił dobywających szeregach, oświadczył, że jenerał 
Concha lekko tylko jest rannym i chwilowo popadi 
w omdlenie. Ostatniemi słowami konającego wodza 
były: „Trafili mnie, ale na przednich forpocztach (en 
las gueriles).“ Karliści poznawszy z zamięszania w 
szeregach nieprzyjacielskich, że Concha poległ, rzucili 
się naprzód z okrzykiem: „Dawajcie nam jenerała,“ 
ale dzielny oficer kawaleryi republikańskićj Gonzales 
Montero, uniósł ciało marszałka na swego konia i po 
trupach i żywych, wśród zgiełku bitwy, na bezpieczne
dostawił je miejsce, .

W dniu 1 b. m. przywieziono zwłoki marszałka
do Concliy Madrytu, gdzie na dworcu oczekiwali na 
nie naczelnik rządu, wszyscy ministrowie, naczel­
nicy władz cywilnych i wojskowych, jak i cała elita 
madryckiego społeczeństwa. Zwłoki przeniesiono na­
tychmiast do parafialnego kościoła i pochowano je na­
stępnie w bazylice Atocha wedle osobno przez Serrana 
przepisanego ceremoniału, ogłoszonego poprzednio 
■w Gaceta. Bazylika Atocha równa się londyńskiemu 
Westminstrowi, gdzie tylko najznakomitszych chowają 
ludzi. Serrano nakazał trzydniową żałobę w całym 
kraju, a nadto na koszt rządu wystawiony będzie je­
nerałowi pomnik i szpada jego przechowaną w muzeum 
artyleryi. Wreszcie uchwalił rząd nadać marszałkowi 
Concha najwyższy order hiszpański, . wielki krzyż or­
deru San Fernando z dołączoną doń roczną pensyą 
10,000 pesetów, która to suma przechodzi na jego 
spadkobierców. Concha pozostawił jedyne dziecko, 
żonę markiza Sardoal, pierwszego burmistrza Madrytu.

Concha nie pozostawił znacznego majątku, a w te­
stamencie swym wypowiedział życzenie, aby zwłoki 
je o-o przeniesiono do wiejskich posiadłości jego w Ma­
ladze, gdzie mają być złożone obok zwłok żony. Czte­
rech żołnierzy ma przenieść ciało jenerała na barkach 
swych do wiejskiego mauzoleum, gdzie mają być zło­
żone na wieczny spoczynek

23 _ * W Ostdeutsche Ztg. No. 341 znajdujemy oświad­
czenie znanego wikatyusza ks. Kubeczaka z Borku, w któ- 
rera tenże oznajmia kategorycznie, że jest Niemcem i poddaje 
sie bezwzględnie ustawom majowym me znajdując w nieb 
nic, coby obrażało sumienie jego katolickiego kapłana.. Z naszej 
strony nic nie mamy do dodania do powyższego oświadczenia,
mówi ono samo za siebie. , . . ,_* 2 Ostrzeszowa donoszą nam, że zbrodniarze, którzy
zamordowali rybaka Sohadowa, dwaj braoia Ko the pochodzą z 
wsi Potasin przechrzconój już dawniej na Maria ajois, są oni 
Niemcami i wyznania protestanckiego. Wiadomość tę podaje- 
my ad uśum prawdomównej Tribuny. .....

_ * Roboty około kolei kluczborsko poznańskiej na
gruntach Dębiny postępują obecnie bardzo energicznie. 
Teraz sypie się tama do wysokości mostu tymczasowego za po­
mocą pociągu roboczego, dowożącego ziemię z pagórków po 
zachodniój stronie Dębiny. Skoro takowa ukończoną zostanie, 
natenozas pooiąg dojeżdżać będzie mógł i do dalszych z tamtej 
strony Warty położonych przestrzeni. Most tymczasowy na 
Warcie jest z drzewa, ma wysokości 30 stóp długości 800 
i jest obecnie już skończony. Teraz rozpoczęto już roboty 
około filarów pod murowany most żelazny, filarów takich bę­
dzie sześć, dwa w rzece a 4 przy lądzie. .

_ * Ważne dla kupców. Przed trybunałem w Berlinie
toozyła się jak donosi 0 r ę d. skarga, czy na ramieniu od wagi 
można przymocować kawałeczek żelaza, żeby języczek wagi stał 
prostopadle i waga przez to była sprawiedliwą. Trybunał roztrzy- 
gnął. że nikomu nie wolno niczego przywiązać łub przymocowy­
wać czy to do ramion, czy do innej' części wagi, aby dobrą była. 
Kto w ten sposób postępuje podlega karze takiej samej, jak gdy­
by miał fałszywą wagę. . , K.

_ » W sprawie clirzcenia dzieci zrodzonych w param
obłożonśj interdyktem władz pruskich, lub która w inny sposób 
pozbawiona jest przez władze pruskie duszpasterstwa, dała 
król.-pruska regeneya w Kwidzynie, jak donosi Gaz. tor.,

utworzoną ma być w tutejszóm gimnazyum nowa posada etato­
wa od św. Miohałe rb. z roczną płacą 1050 tal. Po utworzeniu 
czterech posad dla wyższych nauczycieli, nowo utworzona po­
sada ma być w rzędzie posad pierwszą etatową. Otóż, jak się 
dowiadujemy, etatową tę posadę objąć ma intermistyotny po­
wiatowy inspektor szkólny Spribille w Międzyrzeczu, który był 
dawnićj nauczycielem gimnazyalnym w Trzemesznie. Nie po­
trzebujemy dodawać, że takie obsadzenie posady nowo utworzo­
nej nie stało się z korzyścią drugich etatowyeh nauczycieli, do 
awansu słuszne prawo mających. — Departamentowa komisya 
uoborowa dla tutejszego powiatu odbędzie swą czynność we 
wtorek i środę, dnia 23 i 29 brn. W duiu 28 odbędzie się w 
mieście przegląd rekrutów, uznanych jako niezdatnyoh do woj- 
ska, jakich jest 44, dalój rekrutów przeznaczonych do drugiej 
klasy rezerwy, których jest 61, i przeznaczonych do pierwszći 
klasy rezerwy, których jest 89, następnie żołnierzy puszczonych 
przed "ukończeniem służby do domu, i w końcu popisowych, 
uznanych za zdatnyoh do służby wojskowej. W dniu 29 b. in. 
odbędzie się przegląd reszty popisowych, uznanych za zdatnych 
do służby wojskowej. Liczba popisowych ostatniśj tej katego- 
ryi wynosi ogółem 239. Czynność komisyi poborowej rozpo- 
czuie się każdego dnia o godzinie 7 z rana. — Z dniem 1 lipoa 
podzielono tutejszy powiat na jedenaście patrolowych obwodow 
żandarmów. I tak policyjny obwód bniński na dwóch żandar­
mów, policyjny obwód dolski na dwóch żandarmów, policyjny 
obwód jaraczewski na jednego żandarma, policyjny obwód książ­
ąt, jednego żandarma, policyjny obwód mosiński dwóch żandar­
mów i policyjny obwód śremski na trzech żandarmów.

9E nad Gopła Oddawać cześć choćby cichój pracy i 
zasłudze powinno być naszym obowiązkiem narodowym. Po­
zwól więc, Szanowna Redakcyo, poświęcić słów kilka wspomnie­
niu śp. Jana Mliekiego z Ostrówka n. G którego zwłoki przed 
kilkunastu dniami do grobu złożyliśmy. Liczny udział ze strony 

1 okolicznych obywateli jako tóż i ludu jest dowodem szacunku.___ pruska — --- 7 u-- - - , , I uauuunujbu J— --------I------------ ..
na zapytanie ojca, u kogoby mógł dać ochrzcić dzieczo, odpo- , iakjeg0 doznawał śp. Mlicki, jeden z najstarszych obywateli w 

, ...... dzU w odpisie wierzytelnym: nadgoplańskiój okolicy, któremu w gorących i duoha w lepszonadesłana nam
„’Kwidzyn, 23 czerwca 1874.

Na zapytanie z 10 bm. ozuajmiamy Panu, że nie 
jesteśmy w stanie wymienić Panu duohownego, któryby 
przez nas mógł być zobowiązany do dopełnienia chrztu 
na dziecku pańskiem, do tego kompetentny tylko ks. Bi­
skup- zresztą skłoniliśmy przypuścić, że każdy duchowny 
katolicki, do któregobyś Pap w tym względzie się udał, 
gotów będzie spełnić życzenie Pańskie; z strony pań ­
stwa nie ma w tóm żadnój przeszkody (von 
Staatswegen steht dem nichts entgegen). 

Królewska regeneya.
Wydział dla spraw kościelnych i szkolnych.

(podp.) B e r g i u s.
Do

kowala panaBerendta 
Nr. 391. L. II.

w
M e 1 a n o w i e.“

Ztąd konsekwentnie inożnaby wnosić, że i innych óbrząd- 
_ Iran łan (TtirłfiłniÓ,.

czasy, unoszących słowach dał wyraz zacny kapłan ks. G.a- 
bisz z Inowrocławia. Bo też na szacunek taki zasłużył śp. Ma­
cki jako żołnierz z r. 31 i 48, i jako gorący patryota z czasów 

'i ostatniego powstania, dający każdemu w swym domu gościnny 
przytułek. Niejeden także uchodząc przed branką moskiewską 
znajdował pewne schrouienie na ostrowieckim półwyspie, za 
oo nawet krótko przed śmiercią odpłacił więzieniem, które 
i zgon jego przyspieszyło. — Utrzymał także majątek w swern 
ręku, po ojcach odziedziczony, a mamy niepłonną nadzieję, że i 
synowie jego go nadal utrzymają. — Sit ei terra levis, 
ssssss

Ostataale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

.________  _. .. . Wersal, 10 lipca. Na posiedzeniu komi-
kówZ¥jji$^e^ syi konstytucyjnej podał minister wojny jenerał pi.

...................„„mi.«,» ęjjgggy wniosek, aby w deparLamentach głosowanodocent uniwersytetu berlińskiego, zalecany na katedrę patologii 
i terapii szezególowśj przy uniwersytecie Jagiellońskim, nade­
słał zrzec euie się tśj kandydatury. Wydział lekarski polecił 
komisyi, aby przedłożyła mu jak najspieszniej wnioski co do ob­
sadzenia tćj satedry, by jeszcze przed upływem bieżącego pół­
rocza mógł przedstawić do zatwierdzenia kandydata, którego

* Prawo o majoratach w Kongresówce ma uledz pe-
wnym zmianom. .

_* Przerwane wydawnictwo Ogniska domowego,
wychod acego w Warszawie, zacznie w bm. wychodzić pod re- 
dakcyą magistra prawa; administracji p.,Bronisława Przy-
r e m b I a. . . ,

_ * Ministerstwo komunikacy;, jak z Petersburga do­
noszą, wydało już podobno rozporządzenie w przedmiocie do­
pełnienia wstępnych badań dla części linii kolei z Kutna przez 
Słupoą do Poznania w granicach Królestwa Polski go.

_ * O tegorocznym komecie, którego codziennie teraz
widzieć można z wieczór, w stronie północnćj firmamentu jako 
dość długą, lubo słabo przyświecającą rózgę promienistą, zna­
komity astronom włoski, ksiądz Secchi, na podstawie swych ba- 
dań i spostrzeżeń ogłasza wiele ciekawych szczegółów, z kto- 
rych co wybitniejsze podajemy do wiadomości naszych czytel­
ników, ile że zapewne uderzyć ich już musiało to rzadkie zja­
wisko na niebie. Ksiądz Secchi badał nowego kometę za pomo­
cą Frauenhoff rowskiego spektroskopu i w otrzymanemu,widmie j 
speUtoralneni poznał charakterystyczne pręgi węgla lub tez i 
którego z węglowych ciał chemicznych w ogóle. Jest to zre- 
sztą zjawiskiem u komet pospolitćm, że otrzymane z nich wi- | 
dma spektralne zawsze wskazują na węglowe składniki tyeh nie­
prawidłowych ciał niebieskich. Czyżby w istocie komety —■ 
zapytuje Secchi — mmly być tylko gigantycznemi dyameutami 
w stanie ulotnienia? Gdyby węgiel w połączeniu z tlenem ja­
ko czad stanowił głównie masę ciała komecianego, natenczas 
przyuuszczaćby można śmiało, że zetknięcie się ziemi z takiem 
ciałem nie miałoby dla mieszkańców złych następstw o tyle, ze 
uniknęłoby się gwałtownego wstrząsienia lub nawet rozbi­
cia kuli ziemskiej; w najgorszym razie ucierpieliby tylko 
od trującego gazu węglowego, jaki wielkim nawałem przejąłby 
całą atmosferę ziemską. Dla zaspokojenia wszakże swych współ­
mieszkańców ziemskich ksiądz Secchi dodaje, że kometa tego-
roczny przemknie się w takićj o i ziemi odległości, iż nie ma 
żadnój zgoła obawy, ażeby nam zaczadził atmosferę swą jado­
witą masą. W tych dniach zresztą znów zacznie oddalać się od 
nas, a dnia 17 bm. na długie, długie lata pożegnać mamy te­
go niebieskiego gościa.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od To warzystwa Po­

laków w Leodi um fr. sto; kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy 
do kasy Tow. oświaty ludowój.'

_i- Kalendarz. Jutro w niedzielę! dnia 12 lipca Jana
Gwalberta; w kalendarzu słowiańskim Tolimira błog.

Wschód słońct o godzinie 3 minut 52, zachód o godzinie
8 minut 18. , ,, . „ , ,

Dnia 12 sierpnia 1345 Czechy oblegają Kraków. — lo79
manifest Batorego do Ryżan. — 1704 Stanisław Leszczyński

raz pierwszy obrany królem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE l POTOCZNE.
Pozttaii. dnia 11 lipca.

_ * W Towarzystwie pomocy naukowej dla dzie­
wcząt polskich, jak się dowiadujemy, po złożeniu obowiąz­
ków kasyera przez p. Franciszka Dobrowolskiego wy­
braną. została na kasy erkę pana Anastazy a Da n y s z (uhea 
Półwiejska No. 2). Pod jej więc adresem wszelkie składki na 
rzeczone Towarzystwo przesyłać należy. _

— * Tutejsza król, regeneya zajęła się obecnie przygo­
towaniem wszelkich regestrów stanu cywilnego, ««gestra te, z 
których jeden przeznaczony dla chrztów, iUby78jygtye

a i wszy-dia pogrzebów udzielone zostanąjg minom bezpłatnie, 
regestra wygotowane są tylko w języku niemieckim(l), 
stkie świadectwa będą mogły na przyszłość byc wystawiane w 
tym tylko języku. Obwód regencyjny poznański podzielony jest 
na mniej więcej 600 okręgów stanu, dla czego więc potrzeba

—S* Zapowiadanego od kilku tygodni kometę widzieć 
teraz można golóm okiem. Znaleźć go łatwo, Jeżeli się przez 
boczne kola wielkiego woza (wielkiego niedźwiedzia) pociągnie 
w myśli parę linii i takowe w tył przedłuży. Na końcu i po­
między temi dwoma liniami znajduje się kometa, którego ogon 
obrócony ku stronie południowo-zachod- iśj. ...

— * Tegoroczne manewra forteczne odbywać się bę­
dą dnia 11 (dzisiaj), 13 i 14 bm. i to od południowego frontu 
fortecy po lewej stronie Bramy począwszy az do tortu Vłin'ay. 
Podczas 3 tych dni i to dnia 11 po południu, dnia 13 przed i 
po południu i 14 przed południem wojsko strzelać będzie z ar­
mat i ręcznej broni ślapemi i.aturaluie nabojami. Przejście przez 
Berlińską, Królewską i Cmentarną bramę często wprawdzie lecz 
tylko na' krótki czas będzie w tych dniach wzbronione.

— * Na lekk cli gruntach pomiędzy Dębcatm a Zabiko- 
wóm zaczęto siec żyto.

I ple pszenicy, 104 w. żyta, 12 w. jęczmienia, 38 w. owsa i 5 w.
1 grochu. Płacono zaś za pszenicę 80-94 tal per lOoO kilo; 
i żvto 66-70 tal., rosyjskie 57-60 tal. per 1000 kilo; jęczmień 
' 60-6 > tal. per 925 kilo; owies 40 44 tal. per 625 kilo; gro®“
; na paszę 72-75, do gotowania 76-30; wykę 54-58 tal. per 1025 
i kilo; tatarkę 48-52 tal per 875 kilo; rzepik zimowy no- 
! wego sprzętu 75-80 tal. per 1000 kilo; mąkę słabo, pszenną 
i nro 0 i 1 6£-7, rżaną nro. 0 i 1 5-54 tal. per 50 kilo. Dez ak-

CyZy-Na giełdzie. Żyto. Doniesienia o slabóm usposobieniu 
targów zamiejscowych wywołały i tu tendencyą zniżkową. W 
ogóle nie było żadnego udziału w interesie. Biizkio termina 
znacznój uległy zniżce, podczas kiedy ceny na jesień stale utrzy­
mać się zdołały. Przy nader spokojnym obrocie usposobienie 
było w końcu nieco stalsze; płacono zaś na lipiec 594-574-56-4 
071, lipiec-sierpień 68Ó-57-56-J, sierpień-wrzesień i na wrzesień 
564-55|-55J, październik-listopad 55-54-1 tal. per 1000 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia była tendencyą słaba 
a ceny znacznie niższe, ponieważ wisie na rachunek zamiejsco­
wy sprzedawano. Przy końca tygodnia objawiła się znowu wię­
ksza ochota do kupna, tak że ,ceny dawniejszą powetowały 
stratę. Obrót by’ - a- ł— - ...........
Płacono na lipiec
24J-25, p źiziernik 
10,000 pet. litr.

(ileida iserliBaalŁa, 10 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76-91 tal, wedle ga- 

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płac.; na lipiec 83|, li­
piec-sierpień 78|-79|, sierpień-wrzesień —, wrż.-paźdz. 74j-75-| 
talar, płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou 53-71 tał. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 53J-564 talar, ze statku i dworca, krajowe 
69 70£, talarów z dworca płacono; — na lipiec 65J-56|, ii- 
piec-sierpień 55-4, — sierp.-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 55-4 tal,
płacono. , z

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53 — 7o talarów 
wedle gatuuku żądano, , ,, x ,

Owies per 1000 kilo w miejscu 57-73 Ul. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 69 73, galicyjski —, pomorski 69-73, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 59-70 tal. z dworca płac,: na 
na lipiec 63-|, — lipiec-sierpień 58-j, — wrzesień-paźJz. 54jj-5a 
tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na pa­
szy 63 -66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tól.
Rzepik per 1000 kilo 80-84 tal. wedle gat.
Olej rzepiowy par 100 kilo w miejscu 19 tal. be» 

beczki, — tal. z beczką, — na czerwiec-lipiec, lipiec-sierpień 
i sierpień-wrzesień 19g, — wrzesień-październik 19j-|-I6/s4 tal. 

! płacono.
i Olej lniany per 100 kilo w iniejssu 224 tał,

Olój skalny’per 100 kilo w miejsou 8 tal.
! Okowita per ¡00 kilo a L00'7«-=i0,0000/o w miejsou

bez beczki 26 tal. 12-15 sbr. pł., na ozerw.-lipiec 26 til. 10-15 sbr. 
lipiec-sierpień 26 tal. 7-13 sbr. sierpień-wrzesień 25 tal. 28 sbr, 
do 26 tal 5-4 sbr. w.zes.-paźdz. 23 tal 21 sbr. do 24 tal. 4-1-3
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wedle arrondissements, daléj, aby ukonstytuowano 
pierwszą izbę, której członków częścią rząd ma 
wybierać, a nareszcie aby prawo rozwiązania Zgro­
madzenia narodowego przysługiwało prezydentowi 
i Izbie pierwszej. Przytćm oświadczył jenerał 
Cissey, że rząd nie pragnie przyspieszyć rozwią­
zania Izby, będąc na wszelkie przygotowanym 
wypadki.

Kursa telegraiirzue.
(Notowane z dnia 10 lipca.i

PKZY8YLI Ö0 FOZ^AMSA.
dnia 11 lipca.

BAZAR. Nielęgowski z Krakowa, hrabina Skórzewska z Mał.
jezior, Łącki z Konina, Sochanik z Krakowa, Potworowski 
z Goli, pani Jabłońska z Królestwa Polskiego, Chłapowski 
z 'l'urwi

LUZISSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kierski z 
Brzezni, Moszczeński Stanisław i Boi. z Jeziórek, Skarżyń­
ski z Niedzianowa, Zakrzewski z Nielęgowa, Radoński z 
Siernik, Ooitz z Łowencina, Szubiak z Bydgoszczy, Wendt z 
Pawłowa, Niegisch z Kłajpedy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z Runowa, Baude 
z Połwicy,. Ostrowski z Starkowca, Kwiatkowski i Kosiński 
z Włocławka, Kamieński z Poznania, ks. prob. Wagner z 
Kiekrza, Jordan z żoną z Królestwa Polskiego, familia Broń- 
kańscy z Ostrowa, pani Richter z Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Fitzko z Lignicy, Rzyski 
z Wełny, pani Ra iońska z Kalisza, Jäger z Lignicy, Leistner 
z Bei lina.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

SZCZECIN, 10 lipca 1874. 
stan powietrza :

Usze nica: słabo 
na lipiec 8 
na lipiec-sierpień 80| 
na wrzesień-paź Iz, 63|

Żyto: stale 
na lipiec 53| 
na lipiec sierpień 53 
na wrzesień-paźdz. 53£

BEMŁ1A, 11 lipc:
Stan powietrza:

Olej rzep.: słabo 
na lipiec 18 A 
na jesień 18|

Okowita: niezmien. 
w miejscu 26 &- 
na lipiec 26j 
na sierpień-wrzesień 26 
na wrzesień-paźdz. 24|

„ona

w miejscu 
na lipiec

¡874.

Pszen. słabo 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź.

Żyto słabo 
w miejscu . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.

na paźd.-listop.
Oków, stale 
w miejscu 
na lipieo

na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźd.

kura t 
poczytuj

kurs
(0ÓC0-7J

kC.?ii
K. < «3ïir.o«i

Owies: słabo
83£ na lipiec 63|
74J Olój skalny:

w miejsou 8 4
March. pozn. E. B. 1134
Pruskie oblig. p —001 Nowe pozu. list. z. —

004 Pozn. rent, listy —55| Kolój żel. państ. 1831
Lombardy . . 8

194 Aust. losy z 1860 —
194 Włosku renta . 67
U# Amerykany . 1004
— Austr. ako. kred. 136)

Pożyczka tureoka 44
1 7'|, Rutnuny —

26 15 Pol. listy likwid. —
Rosy;, banknoty —

26 5i Austr. renta arab —
24 4l Usp. stałe 1 <

jaj
nii

połci
lilii
lila

VI
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Di
Wersal, 10 lipca. Zgromadzenie naro­

dowe. Interpelacya p. Berthauld z lewicy tej 
treści, czy orędzie prezydenta ten ma cel, aby 
Zgromadzeniu odmówić prawa interpretacyi
praw o septennacie, czy dalej Mac-Mahon jako ■ł Stanisław Wieszczy usai I z ' J

i83l Giełgud wprowadza ( delegowany Zgromadzenia pozostaje mu nadal 
: odpowiedzialnym, odroczoną została znaczną

ii . . . • •__ i__• • __ :__ „a ,1«
p . . .wojsko polskie do Prus. ,..., -------------- ---------------
.bMrjSSStar* 87"" ; .istaotó» na wniosek ministra wojny aż do 

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53, zaohód o godzinie obraJ nacj prawami konstytucyjnemi. .Następnie
8 minut 17. 1 .... .... air_v.

Nów dnia 13 lipca o 5 godzinie po południu. Woło-i toczyły się obrady nad wnioskiem p
Dnia iiHipca u:ó zdobyoie na krzyżakach Dąbrówna. — | wskiego aby kwoty amortyzacyjne dla banku 

S francuskiego zniżyć rocznie .z 200. na 150 mi-1508
latni pod Jezierzysz . .
syła Batoremu leaarstwo przeciw truć źme. — Jbl2 komisya 
w Królewcu ustanawia rząd w Prusach. — 1615 śmierć Pio-

lionów. Minister skarbu opiera się wnioskowi 
$3^ ; ’ ^0^0 j«k» be^emu równie szkodliwym
.imierza pod Montwami. — 1697 Fleming zaprzysięga psota ¿ja kredytu banku jak i dla kredytu kraju.

w Królewcu ustanawia rząd 
tra
Kazimierza r---------- , .
w imieniu Augusta II. — 1794 oblężenie Warszawy przez 
Prusaków.

kredytt
Minister wspomina p. Thiersa, który bronił za­
wsze kwoty amortyzacyjnej w ilości 200 milio­
nów. Następnie żąda zatrzymania dotychcza-

wizyi^^^^^owa^s^J^tóiSa: sowych podatków, przyjmuje podatek od soli.ya. — waaacye. — mowapooaua. — v uo«- , j Ł r a
nie. _ Departamentowa komisya poborowa. — ■ wskazując na otany Zjednoczone, które rowmez 
rolowe obwody.) Tutejsza wyższa szkoła żeńska, będą- j DOjeDSZVJv sfan finansów swych przez podwyżr 

ca cod kierownictwem panny Wandy Chmielewskiói, odbyta , puiep»z.yiy oian , x J ,r , r- , G
wspólną pizechadzkę uczennic we wtorek dnia 30 ezerwca do l szenie podatków. Jutro dalsze toczyc Się bęaą 
lasku psarskiego. W zabawie wzięli także udział rodzice, kre- ; o4,ra(jv
wni i opiekuuowie uczennic, przybywszy licznie na obrane iniej- 7' in-min-ni

dze
Pat

,piekuuowie , . . - .
sce po południu. W zakładzie tym odbył naukową ręwizyą w 
piątek dnia 3 bm. wyższy radzca rejencyjny yon der Groeben 
z Poznania, w towarzystwie radzcy ziemiańskiego p. Boebma i 
powiatowego inspektora szkolnego p. Ebersteina. He słyszeli­
śmy, rezultat rewizyi był zupełnie zadowalniający. WTyższy ten 
zakład naukowy odpowiada całkowicie wyższym tego rodzaju 
zakładom żeńskim po większych miastach. Lekcye. udzielają w 
nim posiadające naukową kwalifikacyą guwernantki, oraz nau­
czyciele element.rui i gimnazyalui Rodzicom, chcącym swym 
córkom dać wyższe wykształcenie naukowe, instytut ten pod 
każdym p ilecamy względem. Zamiejscowe panieuki znajdą u- 
mieszczenie i dozór staranny u przełożonej zakładu. — Wielkie 
w .kacye rozpoczęły się w gimn zyum miejscowóm, tudzież na 
pensyi żeńskiej w sobotę dnia 4 bm. Nauka r. z ioczuie się w 
poniedziałek dnia 3 sierpnia. — Jakto czasu swego donosiliśmy

Dnia 9 lipca rb. o godzinie 11 
z rana umarł były porucznik w woj­
sku pruskiem i urzędnik konsystorski
Jan Mackiewicz

po długich cierpieniach i opatrzony 
Sakramentami świętemi. Pogrzeb od­
będzie się dnia 11 bm. pomiędzy go­
dziną 6 a 7 z Chwaliszewa Nr. 95. 
0 czem uwiadamia familią i przyja­
ciół w smutku pogrążona (398Ó) 

¿ona z dziećmi.

II iec dla spraw 
szewskichSpóinione.

t
Luryan Ptawtńskl,

rządzca dóbr w Cycowie p. Lęczną. 
w guberuii lubelskiej, zasnął w Pa­
nu dnia 3 czerwca rb. o godznie 9 
wieczorem, o czfem krewnym i zna­
jomym niniejszem donosi stroskana

żona i dcieci.
Żniń dnia 9 lipca 1874. (3937) |

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(j^aflestauo.)
Zasmucający to widok, gdy włosy nasze prtft 

czasem ku grobowi się chylą. Kobiety szczególni 
czują to nieszczęście, boć jest to i większćm dla nic 
oszpeceniem. Ludwika Gehlena regenerator włosO’ 
usuwa to nieszczęście i przywraca w wielu przypa«
kach wzrost włosów, pod gwarancją zaś przywr« pas 
z pewnością pierwotny kolor i dla tego może wszjpól 
stkim na włosy cierpiącym jak najusilniej być pikłs 
lecony. (3958)

w
Ei

(W.) Poznań, 11 lipca. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. Podczat całego tygodnia panował 
upał tropiczny i tylko w środę padał dwugodzinny deszcz. — 
Sprzęt rzepiu skończony, żyw zaczęto już sieo miejscami. Kar­
tofle stoją wszędzie bardzo dobrze i obiecują plon Obnty. 15a 
zamiejscowych targach była tendencja przez cały tydźień słaba 
a ceny zniżyły się. Dowozy na targ tutejszy były małe, ochota 
do kupna ustała znacznie, tak, że wszystkie artykuły tanie się 
zbywać musiały. Kolejami wysłano od 4 do 10 lipca: 82 węc-

odbędzie się d. 13 lipca rb. w Pozna­
niu na sali Bastarowćj o 10 godzinie 
rano, na który szczególnie mąjstrów szew­
skich, jako i wszystkich sprawie wieca sprzy­
jających, zapraszamy.. Wieczorem odbęizie 
się wspólna kołacya po 121 sgr. od osoby. 
Zapisywać się można w handlu skór i w 
biurze „Ula,“ a najpóźnięj przy wejściu na 
salę Bazarową. (3880)

Komitet urządzający.

(Nadesłano).

Obwieszczenie.
Tegoroczne ćwiczenie służby fortecznej od­

bywa się w dniach 11, 13 i 14 m. b. na 
froncie południowym fortecy, poczynając od 
kawalera Strotha po lewej stronie od bramy 
Berlińskiej przez kawaler magazynowy, wa­
rownią Hake, małą służę itd. aż do lewego 
przyłączenia do warowni! W niar. We wszy­
stkich trzech dniach a mianowicie dnia 11 
po południa, dnia 13 pried połu­
dniem i po południu a dnia 14 przed 
południem strzelać będą z powyżej wymie­
nionych warowni ślepo z dział i z broni.

1 ©oaoooaooooK
i r a plasterek ciągnący 
it najdf skonalszym środkiem !e- 
rolnil mnie giuntownie w prze- 
r od mych 15-letnich ciężkich! 
kości w nodze. Rana mi Ja w | 
erokość ręki a mimo wszystkie 
am się dopóty uwolnić od naj- 

bólów, dopóki nie poznałam 
1 o e c k n e r a. Po Bogu mam 

lą do najszczerszej dla pani M 
1 h a r d t wdzięczności za taki 

;o też każdemu domowi plasterek 
_ zćm polecam.
Q W‘'lutym 1874. (3949)

Paulina Fenger z Sierakowa, W. Ks. Po
** znańskie.

*) Prawdziwy z stęplem M. Ringelhardt na pudełe;
| czku do nabycia pudełeczko po 5 i 3 sgr. z Czerwonej 
apteki (A. Pfuhl) w Poznaniu, Czerwonej apteki w Wy- 

I struciu, z składu głównego na Górny Szlązk: Kriiiizeh 
i markt-Apotheke (Th. Czerwenka) w Wrocławiu i t- (1, 
Fabryka w Gohlis pod Lipskiem.

I j NB. Bez podanego powyżej stępia plasterek n'e 
i jest prawdziwy.

KXX»OOOOOOOOOOOiX)f

Komunikacya przez bramy Berlińską, Kró­
lewską i Cmentarzową kilka razy wprawdzie 
lecz co r. z tylko na krótki czas zamkniętą 
będzie. (3984)

Poznań, dnia 10 lipca 1874.

Król. Dyrekcya poiicyi.
Staudy.

tutejszych, przyjmuję na
cyą, zaręczając za troskiwą opieK?

R. Piołunowic2ja
w Gnieźnie ul. św. ,
.. ___ -—wllbi

Panny odwiedzające pensyą lub(
Zdolnego . . , „ _

nauczyciela domowe r,
uczące się szycia, jako tćż małych'wskazać może Admin. Dl. 
chłopczyków, uczęszczających do szkółjpod Nr. 3977. t

(Dodatek»)
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 156.
Niedziela dnia 12 lipca 1874.

ea-
li-

5-{

îku
>we

li-
tal.

rów

afer,
-73,

na 
i-55

Antykwarnia E. Calliera 
poszukuje kompletnego egzemplarza
Encyklopedii Orgel­
branda, wydanie pierwsze i 
większe.

numizmatów
polskich, rzymskich,
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu­
mizmatycznemu jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun 
da Całliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Poznańskie piwo
z browaru Stocflia

30 butel. wielkich 
za talara

bez butelek dostawia od 
1O butelek począwszy 
franco do domu

Oskar Buttel & Co.
skład główny krajowych piw i za- 

, granicznych. (3885)
I oznaii, Wilhelmowski plac 6.

Centralne
Biuro rekomendacyjne

i

anonsów
znajduje się odtąd przy |3784l

Wodnej ni. 5t|l
1‘3 (naprzeciw A. Kunkla)

Kazim. Neuman.

pa.

be^
pięć
tal.

¡jsoii
sbr
sbr.

Szanownej Publiczności polecam mój nowo 
nabyty, jak najstaranniej zaopatrzony

handel drogeryi,
(dawniej J. A. Koehler) a mianowicie: naj­
delikatniejsze francuzkie i angielskie perfumy, 
olejki na włosy, pomady, herbaty chińskie i 
wschodnio-indyjskie, różne środki desinfek- 
cyjne, farby i ingredyeneye aptekarskie, na­
turalne i sztuczce wody, medyczne wina oraz 
wszelkie wina białe i czerwone jako też 
wszelkie drogerye i towary aptekarskie. Ła­
skawe _ zamówienia wykonuję natychmiast 
obliczając ceny najprzystępniejsze.

Berlin, Grüner Weg Nr. 106. (3981).

Józef March wiński,
_________ aptekarz I ki.
Wąj wi ę R szysllład rzeczywiście
Bugtiuńskirli matę« 

ryi jedwabnych:
czarne jedwabie taftowe za metr 221/., sgr, 
i wyżej, czarny reps, faille cacbemir 48 sgr. 
i wyżej, kolorowy tafet 30 sgr. i wyżej, ko­
lorowy reps faille cacbemir 40 sgr. i wyżej, 
szary i czarny pasiaty jedwab 21 sgr. i wyżej’ 
aksamit jedwabny na płaszcze, wstążki, szerpy' 
Modniärki otrzymują rabat. Uprasza się o 
listy w francuzkim lub niemieckim języku. 
Fabryka tkanin jedwabnych Willi, łAn- 
Senhi-init w Viersen pod Krefeld. (3718)

Za 265 tal. rocznie
jest do wynajęcia od św. Michała pomie­
szkanie na pierwszem piętrze od frontu 
w Oileunt na Piekarach, składające 
się z 4 pokoi, kuchni itd. (3927)

Bliższe szczegóły u gospodarza p. Lam­
berta w Odeum.

Mieszkanie (SiiSe ¿1 „a i
października przy Wrocławskiej ul. 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u właściciela 
domu przy Strzeleckiej ul. 2. (3769)

Nową przesyłkę

rentowych listów
banku berlińskiego

Stein i Sp.
otrzymałem i polecam takowe tyni 
osobom, które grając w loteryą, 
nie chcą ryzykować wstawek.

Prospekty rozsyłam bezpłatnie.

Pełnomocnik banku:

Wodna ni. 5t|l
naprzeciw s z k o ł y Ludwiki.

&.♦ Tu w miejscu otworzyłem

hande! korzeni, tabaki, żelaza 
! i wina
q obok tego ililliarilią i wygodnie urządzony

Polecając Szanownej Publiczności to nowe przedsiębiorstwo, zapewniam, Q Q
że zawsze izetelną i akuratną usługą usilnie starać się będę o zaskarbienie 
sobie najtrwalszego zaufania.

Buk, w lipcu 1874. °8

S. Szczodro wski. §§
Bilaid frailCUzki najnowszej konstrukcyi, z marmurowemi piatami, a n 

polecam również łask, uwadze. i398jn g g
oo■ o

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
(3831) Dr. Tlieile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Wolontarywsz
, 'najdzie miejsce w biurze „Towa- 

~-f izystwa pożyczkowego prze- 
I!K mysłowców miasta Pozna- 

niaM — Spółka zapisana. (3963)

8® race inierBiacze i
nśwrelatnrskie

wszelkiego rodzaju (pomiary, parcela- 
cye drenowania, nawodnienia, rysunki 
techniczne, mapy, kosztorysy, itd.) wy­
konuje sumiennie i jak najstaraniej

Poznań, Półwiejska ul. 32. (3367)

Józef Krenz,
miernik rządowy i inżynier cyw.

Wyżeł angielskiej rasy, w
drug óm polu jest do nabycia. 
Gdzie? Plac 'Wilhelmowski 
Nr. 10 w narożnym składzie. 

________________________ 13964)____

Wielka mleczarnia
Sw. Marcin Nr. 13,

polpra najwyborniejsze, codziennie świeże
mleko, sery, masło i inne na­
biały. (3913)
Iilftlldya z Trąmpczyńskich

Jankowska.

dl

Otwarcie ogrotln
w niedz. dnia 12 lipca.

Z poważaniem

J. P. Beely&Co.
Wchód przez cukiernią. (3985) 

łosól Ę||

prze
rolni

nic!
A’ en detali
poleca

Paszteciki z gęsiej wątróbki 
waz) półgęski tłuste ukraińskie, 
1 P'«iszkę serwelatową,

wędzone wyborne ozory, 
łiynkę ukraińs. i kiełbasę, 
afcliaugielski bulion, 
Worową kiszkę, (3979) 
minświcką kiszkę, 
włoski i szwajcarski ser, 
"■elki zapas nadzwyczajnie wielkich 
Purpurowych pomarańczy 
i cytryn.

ypad
wrat

ć
158)

gros

HOTEL
mój jest od 1 października rb. do wy­
dzierżawienia lub z wolnćj ręki do 
sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli 

Borek. , (3920)

1 Smiechowski. 
Aukcya domu!

W środę dnia 15 lipca rb.
przed południem o 10 godzinie sprze­
dawać będę za gotową zaraz zapłatą 
w narożniku Jczuickićj i Koz'ćj ulicy 
12 trzy piętrowy murowany 
budynek (drzewo be-lek, wschodów 
itd. zupełnie zdrowe, po części dębowe, 
filary z piaskowca, lagry, gzymsy, sto­
pnie itd.) do r< zebrania.

O warunkach dowiedzieć się można 
przed terminem. (3960)Rycliftewski,
k r ó 1 e w s k i k o rri i s a r z aukcyjny. 

Przy BeiTińskićj ulicy jest do wy­
najęcia od 1 października

MT skład
z czterema pokojami i ku­
chnią. Bliższe wiadomości w Biu­
rze anonsów — Wodna ni. 
531._______

Kram (3972) 
z 2-ma pokojami i kuchnią do wynajęcia

Wodna ulica Nr. 1O.

Ogłoszenie Księgarni 
GABBYN0 WICZA & SCHMIDTA.

Z dniem 1 października r. b. rozpoczynamy we Lwowie 
wydawnictwo tygodnika poświęconego nauce, literaturze, 

sztukom pięknym i rzeczom społecznym

„RUCH LITERACKI“
pod redakcyą

BRONISŁAWA ZAWADZKIEGO.
Każdy numer obejmować będzie dwa arkusze druku w dużym

formacie i wytwornem wydaniu.
krain Ppł7"’ ’ Wiprny“ ?brazem umysłowego życia zarówno własnego
kiaju, jak w ogolejswiata. Będzie ono wyrażało potrzeby, dążenia i uczucia narodu a obok 
tego ogolny postęp międzynarodowej wiedzy, nie oddając się niedowarzonym doktrynom 
a natomiast przyjmując wszystko, co drogą rozumnej i bezstio nćj krytyki uzyskało po­
wszechne uznanie. W ten sposób pismo nasze będzie szło drogą polski i razem postępo­
wą W obu kierunkach pragniemy mu nadać cechę żywotności, pod względem zaś treści
Sur±wąUr0Zmai<e'lie’ Uk iŻb)' łiiCZył° W sab«8™towną naukę z ^'zyjemną i sz!a- 

- jj (3971)
„RUCH LITERACKI Obejmować będzie następujące działy:

Rozprawy naukowe ze wszystkich dziedzin wiedzy i literatury. Życiorysy znakomitych 
tnikłi nnH^Ałnkl i7 kWpeSt?Ch żYwotnYcb- Powieści i nowele. Poezyą i dramat. Pamię- 
nran cv yCJ? t,'ł!arzYsŁ'('g'1- P^egląd rzeczy społecznych. Listy z za­
granicy J. I. Kraszewskiego. Kronikę paryskę. Korospondencye z najważniejszych oenisk 
życia umysłowego w kraju i zagranicą. Przegląd naukowy i literacki, dramatyczny i mu­
zyczny i w ogolę artystyczny, pisany wyłącznie przez specyalistów. Kronikę bibhograficzną., 
współpracowników: pozyskanych dla naszpS° Pisma sił, podajemy następujące nazwiskk '

H p ia'Ł L’ ■^II<'Z*C’ĆGiA' A?nYTk <E,-y,) M. Bałucki, Jaxa Bykowski, dr. K. Estreicher W k G,ller’,K- Jarochowski, T. T. Jeż, K. Klntecki,’ K. Raszewski di’
a k’ K°morowski, J. I Kraszewski, dr. Kubala, T. Lenartowicz, F. H Le- 

westam, dr. K. Libe ; B. Limanowski, dr. K. Liske, E. Lubowski, W. Łoziński, dr A.
Małe.ki, Miron, W. Ordon, E. Orzeszko, Zegota Pauli. M. Pawlikowski, L Powidii T '
hrOnTa,°nTwikiK'l TSttai?lf V dr- T- Stanecki, dr. H. Struve, H Szmitt, J.' Szujski w'l 
w T , - ?kó J, Tatl!mlr, K. Ujejski, dr. Wojciech Urbański, P. Wilkońska K Wł 
Wójcicki, J. Zacliarjasiewicz, W. Zawadzki, B. Zaleski. ’
i w takze.b«(lz'e["y przekłady najcelniejszych pojawów literatury zagranicznej

tjm celu pozyskaliśmy zdolnych i gruntownie obznajomionych z przedmiotem tłumaczyć 
Blizsze szczegóły wydawnictwa podamy następnie.

Lwów, dnia 30 czerwca 1874.

ooooooo

Amerykańska pumpa
z wentylami podwójnie dzialająccmi

Towarz. Bridgeport Manufacturing Co.
poprawnej konstrukcyi, przez co podwyższa się jeszcze 
1 tak już wielka doskonałość i trwałość takowej, pod­
nosi wodę z każdej głębokości studni, zamarznąć 
nigdy me może i jest tańszą od każdej innej pumpy

Ilustrowane cenniki z opisem na żądanie bezpłatnie. (3978)

Skład główny na W. Ks- Pozanńskie u

J. A. Pyritafa
_________ w Gnieźnie.

Handel szyb, szklarnia

Jan Kerber.
13. Wrocławska ul. 13.
tliiżne dlsT 
cłioryeli!

O'l samej młodości byłem skrofulł- 
’ za'vsze w kuracyi lekarza. Z la- 

j®1. pogorszalo się i pomnażało moje cier-
Jlle. tak dalece, że za radą lekarską mia- 
j-s'? udać do wód. (3965)

w i si? tedY- ponieważ mi tó było nie- 
“obnem, przed sześciu laty do wyna- 

■ele; buraryt (anilinowej pana 
oneJ t ">'<>Ial>ittn>ann,teraz wCIiarlot- 
ÓT' (2 .Orgii, i tak dalece uleczony zosta- 

ze do dnia dzisiejszego zawsze byłem 
t- , *. że kuracyą tę najusilniej tak w

■ ZIe i.ak0 P° za n'm polecam. Bliż- 
llie Hd-j i°sol>'stego resp. listowego objaśnienia 

¡Si»« 1 ck£tn'e na zapytanie pod lit. H, 
l,ort »dr. llaaseiistelii «<• 

itr*’* r w Berlinie S. W. Leipziger-

Po

'Wy do lodu 
“cblc ogrodowe

yaliizyc do okien drc- 
“1 wniane <«,
"T“ aardzo przystępnych cenach poleca

^"•Krzyżanowski
3971 żelaza, Szewska ul. Nr. 17.

Vi.rani doj(wynajęcia narożnik Rynku i 
Wodnej ul. 52 II. LEsSLER. (3986)

Wielki sklep tak na skład wina j ko i 
skład piwa stosowny do wynaj. Narożnik Ryn- 
lui i Wodnej ul. 52, H. LEŚSLER. (3987

Cinnleszliiiiiie na I. pięt., składające 
się z 3§pokoi, kuchni, kurytarza, spiżarni, ko­
mory dla służącej wraz z wodociągiem i klo- 
setem do w najęcia, narożnik Rynku i Wo- 
dnej ulicy 52. H. JLessicr. (3988)

Pierwsze piętro,(Rynek 1O, doprowadze­
nia interesu i na mieszkanie stosowne, jest 
do l października rb. do wynajęcia. (3973

W -CjZi W 21JN iHJ.
sieni3P^OZ2^'OniryUSZy,”Banku Wi'«eiaóSkiego“ wzywamy niniejszem do wnie­
sienia SZOSUJ_raty na akcye wynoszącej 10 tal. od każdej akcyi i to najpóźniej-

<b> 15 sierpnia r. b. -“W
n«k.,tnonStnPzSt'V^ skutkow, §' 7 ustaw Bauk“ przewidzianych. PŁesyłki pieniędzy 
uskutecznić należy franko (wraz z opłatą miejskiego portoryuin 6 fen.) pod adresem:

BANK WŁOŚCIAŃSKI — POZNAŃ.
Wpłata szóstej raty kwituje się wyłącznie na kwitach tymczasowych w ru­

bryce na to przeznaczonej, dia tego do przesyłki pieniężnej kwity tymczasowe 
dołącz) ć trzeba. W braku innego zlecenia kwity te zwracają się w liście ręko 
mendowanym. Dalsze i wszystkie raty przyjmują się każdego czasu.

Poznań, dnia 7 lipca 1874. (3962)

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego«
W zastępstwie przewodniczącego

Dr, Buski.

W hotelu pod Czarnym Orłem są 
pomieszkania o jednym i o dwóch po­
kojach z kuchnią i przynahżnościami na­
tychmiast lub od św. Michała r. b. do wy-
najęcia J. Wache.__________ GJpD
Narożnik Wodnej i Jezuickiej ul. na 2 piętrze są

2 pomieszkania
składające się z 4 i 3 pokoi, kuchni etc. od 
1 października r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. Kun- 
keljun. (3851)

Pomieszkania
wielkie i małe są do wynajęcia Dłu­
ga ulica Nr. 4 przy Parku. (3900)

Przyjemne
meblowane mieszka­

nie parterowe
ku ogrodowi położone (strona ku słońcu) 
składające się z 2 j okoi, kurytarza, 
gabiaetu i kuchni z przynależytościami 
wodociągiem i klosetem jest od 1 pa­
ździernika rb. do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły w księgarni i handlu arty-

stiCZ”,,r' J. Lissncra,
(3982) Wilhelmowski pi. 5.

—Od dnia dzisiejszego odbieram co­
dzienne przesyłki piękny cli

włoskich aprykoz.
O wczesne zamówienia na konserwy u 

praszam.1 (3990)

A. Cleliowlez.

W. Kilińskiego
w Bazarze

wykonuje^ wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: oprdwy 
obrazow, kolorowe okiia do kościołów itd
przy skorej i rzetelnej usłudze. (3579)

Na inspekta Szkło, kista wraz z opakowaniem 9 tal ™
>e»®e©«®e®«e»tt»e9saee®«9

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

bogato -ver XVvboro\A70 __ _ r. _ _ _ low-nry ae«-c»i>iŁtx-SBOxi.y-
przy IliiiieiRiioii sklej ulicy Ae. 18

naprzeciw hotelu francuzkiego. (3830

r. AAlUIZEJ.EW'SKI.

Kolej żelazna _____

olcśnieko-giiieżniniska.

AUKCYA.
W poniedziałek dnia 13 bm. rano 

od 9 godziny sprzedawać będę za zapłatą w 
gotówce w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyń- 
skim placu Nr. 6 rozmaite meble machonio
we biurko cylindrowe, partyą 
rzeczy ze złoto, zegarki dla pa­
nów i dam, dywany. (3976)

Katz, komisarz aukcyjny. 

Aukcya.
We wtorek dnia 14- bm. rano od 9 

godziny sprzedawać będę drogą aukcji naj­
więcej' dającemu na potwórzu gruntu na św. 
Wojciechu Nr. 40 rozmaite deski, drzewo 
budowlow-e, belki, oku») drzwi 
i drzewo opałowe. (3989)

Cłross.

50 ciekawych 
fotografii

(każda inna) dostawia franko za nadesłanien 
bib zaliczką 2 tylko talarów Ferdynand 
Matzerath w Lipsku. (3733)

Obicia
największy wybór jak najtanićj u

Braci Korach
Rynek 40.

9
(3974)

..on.uiA-v6,uni uoiąu 1UU me uskutecznili w całości roz- 
pisanćj publicznem obwieszczeniem z dnia 25 lutego r. b. za cz's od 15 do 
30 r. b włącznie wpłaty piątej i szfetć’ ra , 10?, “aMtako-
¡XEWy ‘ ?e Za“ad<”'e Z P'a"" “too pon”w„c

wpla.^7^^ 3!? Si? ni“ieiszfm m

najpóźniej do 20 sierpnia r. b.
uskutecznili, w przeciwnym bowiem razie postąpi sie nrzeciw ociarraiaerm 
się stosownie do § 7 Statutów Towarzystwa. S P ciągającym

Wrocław, dnia 30 czerwca 1874.

RADA NADZORCZA
Tow. kolei źelaznćj oleśnicko - gnieźnieńskimi.

podp. Hr. Maltzan.

Pomorski akcyjny bank hipotccz.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzacją nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (3230)

Józefa Radziejewskiego.
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Towarzystwo ubezpieczeń na życie, 
emerytury i wypadki nieszczęśliwe

„Prouirtliciis“
na wzajemności oparte, w Berlinie.

Piwowarnia dominialna
Czamkowska 

Wacława Swinarskiego

Ludwika Gehlen’a 1
regenerator włosów <

Towarzystwo to zawiera:
1. ubezpieczenia na życie, wyprawy, emerytury, 

renty, kasy pogrzebowe najrozmaitszgo rodzaju; 
ubezpieczenia na renty na przypadek niezdatności 

do służby i pracy w skutek starości, choroby, u- 
łomności lub nieszczęśliwych wypadków; 

ubezpieczenia na nieszczęśliwe wypadki, na śmierć, 
niezdatność do służby i pracy, przemijającą, niezdatność do za­
robku, albo jako ubezpieczenia pojedyncze jednćj oso­
by dla siebie samćj, albo jako ubezpieczenia zbiorowe 
przedsiębiorcy czy to na rzecz ogółu personału swego i z ozna- 
czonemi z góry sumami — czy to jedynie dla własnego zakrycia 
się przeciw zawarunkowanemu przez prawną obowiązkową od­
powiedzialność wynagradzania straty bez oznaczonych z góry sum 
lecz za całą kwotę. (3829)

Ubezpieczenie na obowiązkowo odpowiedzialnych i na ogólne wypadki 
nieszczęśliwe może w jednćj i tćj samćj polisie być połączone.

Statuta, plany interesu, prospekty, formularze wniosków i bliższe obja­
śnienia u

2.

3.

Eugeniusza Kraełiahn,
generalnego agenta w Poznaniu, 

Wielka Rycerska ulica 14.

Józefa Mankiewicza,
agenta głównego w Lesznie.

fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Poznań, Sapieżyński plac 1. od

tal. se
do

tal.sg

poleca własnego warzenia

piwo czeskie.
Zamówienia przyjmuje niżej podpisany zarząd.

Cena beczki w miejscu tal. 7 sgr. 10. 
50 butelek „ „ 1 „ 25.
30 butelek „ .. 1 .. 3.

» >5 * >>
„ 30 butelek „ „ <. »
Beczki, pudła z butelkami jako też i butelki opatrzone

są stemplem piwowarni, na co się uwagę Szanownych od­
biorców zwraca. — (3961)

Dla odbiorców hurtowych stosowny rabat.

przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Ludwika Ctehlen’a regenera­
tor włosów nie jest farbą, oddala wszyst­
kie nieczystości głowy i zapobiega wy- 
wypadywaniu włosów.

Ludwika Grehlen’a regenera­
tor włosów jest najtańszym i polece­
nia najgodniejszym środkiem przy­
wracającym, jaki kiedykolwiek wyna­
leziono. Atesta przedkładają się. Cena 
1 tal. 15 sgr. (3957)

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

ESENCYA
z Salsaparyli Colheri.

Ludwika Gehlen’a
¡regenerator włosowi

przywraca siwym i białym włosom 
pierwotny ich kolor bez farbowania. 
Świadectwa przedłożyć można. Cena 
1 tal. 15 sgr. Skutek gwarantuje się.

Ludwik Głehlen,
Ifryzyer i konserwator włosów,i 

Poznań. (1973)

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe.............................................

, „ z delikatnemi lnianemi przodkami i mankietkami„ „z kolorowanemi przodkami. . ^ .
„ „ z haftowanemi przodkami..............................................
„ „z francuzkiemi przodkami..............................................

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami ....
Koszule nocne.........................................................................................
Gacie....................................................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin ....

„ mankietki................................................................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul ....
Szkarpetki dla panów, para........................................................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane.......................................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe .......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantiu..................................
Majtki szyrtyngowe................................................................................

,, walisowe.........................................................................................
Spódnice...................................................... .....................................................
Spódnice z powłokami................................................................................
Penoiri...........................................................................................................
Czepki nocne ..................................................................................................
Czepki negliżowe . . .......................................................................

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 ta
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt

dną nauką.

1 15
10 2 —
10 2 —
10 9 —-
20 2 15
15 6 —
20 3 —
25 3 —
15 4 —

6 —
5 10 —
7ł 1

15 9
25 3 —
20 10 —
20 3 —
— 2 —
T— 25 —

30 —
to 10 —
10 3 —
10 5 —

ego wieku
1.
z z dokła-

(3483)

Zarząd piwowarni dominiainćj
____ w Czarnkowie.
!ląSię> 5B BiOŚCi parowaną i pre­
parowaną, superfosfat as gn­
ana llal*cr’a i węgle 2 Ro­
ści, amoniak i śuperfos-
Ksbtf TW IS^fi^fićfiTfi Ja^° wszystkie inne sztuczne nawozy 

EsLfi vł fi poleca pod gwarancyą zawartości

Chemiczna fabryka nawozów (3712)

Maurycy Hi Ich & Comp«

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)

- PRODUITS. HÏGIÎMQUtS 

Bu Docteur DEI.ABÄRRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołow» bielizna 1 ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.g"~ Koronki hafty w największym wyborze. "i

Kawa figowa
hetniéjszych gatunków fig wyrabiana, niesfałszowana,z najszlachetniejszych gatunków fig wyrat

wystawie powszechnej premiowanana, z fabryk
na wiedeńskiej

ANDRE HOFER’A
SALZBURG i FREILASSING

(Austrya) (Bawarya)
jest nader przyjemnym, smacznym i zdrowym napojem; domięszana do kawy prawdziwej
npięknia jej kolor, jest bardzo smaczna, nie psując jej aromatu.

Wyciąg z opinii chemika sądowego i handlowego dr Ziurk’a w Berlinie:
„Wedle mej sumiennej na znawstwie opartej opinii, jest kawa ta figowa wyrobio­

nym z czystych tylko fig i polecenia godnym surogatem kawy, który nad wszystkie po­
dobne palone, wegetabilne materyaly z powodu wielkiej zawartości cukru owocowego i 
dekstrinu przekładać należy.“

Andre Hofer’a kawa figowa jest w Poznaniu do nabycia u:
Jakóba Appel, S. Alexander, lug. Arndt, K. Breclit’a 
wdów., Fmila Brumme, A. Ducliowskiego, Ed. Fe- 
ekerta jttfń, H. Hmiiinel’a, Br. Rrayn J. !¥. JLeitge- 

bra, W. F. Meyera & Co., J. IŁ. Nowakowskiego,
F. W. Plagwitza, Jaltóba Sclilesiuger syn.

Reprezentant; Otton Nieckisch.

Biuro rolniczo-techniczne
Poznań, Młyńska ulica 34

podejmuje się zawodniania i amelioracyi łąk, oraz swym kosztem drenowania wszelkich 
pomiarów gruntowych i budowlanych, taksacyi lasów i pól, projektowania i wyko­
nywania robót inżynierskich ziemnych, dróg, mostów, — zaprowadzać płodozmia- 
nów i rachunkowości rólniczej, leśnej i fabrycznej,—kontrolowania albo sprawdzania 
wszelkich anszlagów budowlanych, fabrycznych oraz rachunków gospodarczych i leś­
niczych (przy czem zapewnia się najsumienniejsze zachowanie tajemnicy.)

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze osobiście lub listownie 
każdodziennie od godziny 9 do 2 i od 4', do 6'/, wieczorem.

PoznaA, 27 stycznia 1874. (1802)

Józef Janowski i Si>
inżynier.

"9

Kirby
Amerykańskie oryginalne

żniwiarki do zboża.
Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.

Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLUG, Białośliwie.
Katalogi franko i bezpłatnie.

Rzepę ścierniskową.
poleca

skiæd nasion..A’
(3975)

1
Wrocławska ulica Nr. 37.

Płachty do rzepiu, 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki, 
Drelich i płótno na 

markizy

Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr" DELABARRE, jeit 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka, hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracającbycli do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perkl, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie. oo

Mixtury osuszająca i chlorofe- ” 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont­
martre, 4. — Dostać moina: w WARSZAWIE
w składach materjałów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisekiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekacli PP. Mikolascha 
i D1* Maukewicza.

(3807)

poleca w najlepszym gatunku po naj­
tańszych cenach

Robert Schmidt
Rynek 03.

Meble ogrodowe
żelazne okna <lo stajni 
i dachów,kraty do gro­
bów i balkonów, porę­

cze do wseliodow
poleca (3954)

handel żelaza

S. J. inerbach’a.

Doktor in absentia.
Osoby, któreby sobie życzyły otrzymać sto-

fiień i dyplom doktora albo studenta (Bache- 
ierl bądź prawa, bądź medycyny, bądź nauk 

przyrodzonych, literatury, teologii, filozofii, 
albo patent skończonego muzyka raczą się 
zgłosić pod adresem: Medicus, rue du Roi, 46, Jersey ćAngleterre). (43)

linia 15 i 16 czerwca
rozpoczyna się w Hamburgu na nowo 
2 oddział wielkiej gwarantowanej loteryi 
pieniężnej, (której nie jeden już swe 
szczęście zawdzięcza) a która w ogólno­
ści (7 oddziałach) obejmuje wygrane 
główne ewent. (3619)
120,0001a lar ów
*»»»», 40,000, 30,00»,
«0,000, 16,000, 2 po 13.000, 
10,000, 3 po MOOO, 3 po 6000,
5 po 4SOO, 13 po 4000, 11 po 
3300, 11 po 3100 28 po *«OOO,
2 po 1600. 56 po 1300, 152 po 
800, 5 po 600, 2 po 480, 362 po 
400, 412 po 800 tul itui. Kil Do 
powyższego 2 oddziału rozsyłam 1/1 losy 
oryginalne po 4 tal. | losów 
oryginalnych po » tal , ’/4 lo­
sów oryginalnych no 1 tal. 
za przesłaniem gotowkl lub 
zaliczką do wszystkich oko­
lic akuratnlc, jako też po usku- 
teczniouem ciągnieniu bez wezwa­
nia wygrane i listy wygranych.

Niechaj nikt przy tej w szanse wygra- fi 
nia bogatej oko.iczności nie omieszka 
szczęściu podać ręki, ile że wstawka 
jest tylko małą a skutek za to może 
łatwo być wielki. O zamówienia jak naj­
rychlejsze uprasza się, gdyż zapas łatwo 
rozebranym zostanie. [H. 02872]

Jakób Barach
dom bankowy i wekslowy

w Hamburgu.

GRAND CASINO
du Portillon Ludion.

Vallée d’Arran
Espagne (Catalogne).

Saison du 1. Mai au 31. Octobre.

ZATWARDZENIE 
NifrcH*. x»r 
lołbij.H 
laBegn-ie»
Utg-1

NIE KFHKl MAI
UliUJ, 

Vwralflije, k Linaje. 
Iltf.

DOZA POTRZEBNA 
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kDOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 
WOLNEGO STOLCA
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iutrijmujj
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ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. 11. Kulak 
. u p. Franzos. (19)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemuod- 
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

-i wszelkie cierpie­
li ula nerwowe,
1 każdej chwili ustę- 
J P«ją P« użyciu pigu­

łek anti- newralgij-
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra illanklewl- 

Warszawie w składzie towarów

Ce magnifique établissement situé aux pieds 
des Pyrénées dans une des parties les plus 
pittoresques de l’Espagne, n’est distant que 
d’une heure de la célèbre Station Thermale 
de Bagnêres de Luchon. Salons de Jeu 
(Roulette et Trente et quarante), Salons de 
Lecture, de Conversation ; Théâtre, Bals, Con 
certs, Restaurant tenu par l’ancien dire­
cteur des Frères Provençaux de Paris, 
Courses, Chasse, Pêche, Salubrité exception 
neile; sites enchanteurs, promenades sans 
rivales, Chemins de fer directs avec 

! toute l’Europe, Télégraphe. (3938)

cza,
aptecznych pp. Gallego 1 Spiessa. (41)

EAU DE MELISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopieksyom 
'paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

CTHTn

Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 
martre.

GRANDĘ-GRILLE. Choroby lymfa- 
tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetis), wydzielania białka w moczu. 
HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (34)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece Dra Man kie wieża.

urzędowy ayent
wszystkich

dzienników krajowych i 
zagrauicz nyck 

Berlin
posyła anonsy każd ego rodza­
ju do (3955)
najstosowniejszych
do tego celu dzienników i oblicza tylko

oryginalne ceny
pedycyi dzienników, ponieważ od niekspedycyi 

bierze prowizją
nich

Ekspedycya Dziennika 
przyjmuje zlecenia dla 
do powyższego biura

W cegielni Mchowskiéj
pod Książem

sprzedają sięsączki
(dreny)

wszelkiego rozmiaru, w wyboro­
wym gatunku, po cenach umiar 
kowanych. Zgłosić się trzeba do 
K asy er a.__________ (387i)

Ważne dla wszystkich 
właścicieli dachów 

tekturowych!
Asfaltowy lakier na dachy.
środek najlepszy, aby dachy tekturowe utrzy-

* * iimać ile możności długo w stanie dobrym i 
wody nieprzypuszczającym, naprawić stare 
nadpsute dachy na czas długi, potrzebujące 
co 6—8 lat dopiero nowego pociągnięcia ta­
każ sama tektura w rozmaitych 
gatunkach 1 grubości. (3843)

Th. Gumprecht,
Berlin, S-0. Koepnickerstr. 84. 

Na łaskawe zapytania odwrotną pocztą
cenniki.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Krasacwfckiege (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczu, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Goldner z Mochlu, 
Hopp 7 Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy­

cyi DziennikaJPoznańskiego. 
Poszukujących umieszczenia
wszystkich branż umieszcza się. Biuro 
„Germania,“ Wrocław, Reuschestr. 52. 

Dla dających umieszczeń, bez kosztów. 
__________________  (3443)

Oobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po-
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3888)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Fabryka maszyn Augusta 
Schumanna we Lwowie po­
szukuje zdolnego konstruktora, 
któryby mógł podjąć się stawiania ma­
szyn parowych, młynów parowych i wo­
dnych, browarów i gorzelni. (3936) 

Oferty uprasza się adresować do po­
wyższej fabryki.

Klacz wierzchowa,
dobrze ujeżdżona, jest do nabycia. 

Zgłosić się można (3925)

W. W. Oarzyn
poste restante.

Poszukuje się wyszynku, restau- 
racyi lub oberży od 1 października 
do zailzierżawienia. (3942)

Bliższa wiadomość w Eksp. Dzien­
nika pod Nr. 3942.

Kilka polskich gospodyai, pokojó­
wek I służących z dobremi świa­
dectwami wskaże suęczarka, Sternetzka, 
Szewska ulica. (3947)

Człowiek 39 letni, rozmaitemi dobrami 
zarządzający postępowo lat 14, wszechstronej 
znajomości a najlepszych rekomendacyi, szu­
ka posady każdeg i czasu jako ndmini- 
Mtrntor, rząilzca, leśniczy lub 
kasyer. Wiadomości w administracji 
Dziennika pod A’e. 399S.

Dom. Marcinkowe górne p. 
Gąsawą potrzebuje zaraz lub od 
św. Michała (3967)

Kucharza,
któryby zarazem

ogrodownictweni
się trudnił; przedstawienie się oso­
biste i zaświadczenia są konieczne.

Pisarz gospodarczy,
Polak, w średnim wieku, obeznany dokładnie 
z prowadzeniem wszelkich rachunków, gospo­
darstwem podwórz wćui i w części połowem, 
zaopatrzeń)' w dobre świadectwa poszukuje ta­
kiegoż miejsca. O łaskawe adresy uprasza się 
franko pod adresem A. W-s. Cionicm- 

bice p. Osieczno. (3956)

Rządzca gospodarczy,
kawaler, z dobremi świadectwami, poszukuje 
zaraz posady. Bliższych wiadomości udzielić 
może księgarnia Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu przy Wodnej ulicy Nr. 28.

(3898> 
Kllpiih!•« ŻOIiaty> znający się na 
M ULIHIjI ti ogrodnictwie, znajdzie 
miejsce od 1 sierpnia w Bielawach 
p. Janowiec. Przedsawić się osobiście. 
_____________ (3966)___________ _
SnHAUfif z dobremi poleceniami 
DUI UWj poszukuje zaraz lub 
później posady. Bliższych szczegółów
udzieli Zarząd leśny w Miło- 
sławiu. (3918)

artystyczny, żona- 
_ ty, zaopatrzony w

dobre świadectwa z zagranicy, pozo ta-
Ogrodnik

jącyod91at wobowiąz.wKrólest. tuż nad 
granicą pruską, pragnie od Św. Micha­
ła rb. przyjąć napowrót miejsce w Księ; 
stwie. Bliższych wiadomości udzieli
ks. Kow-akouskl w Ponlecu»

(2969)

OgToclnik, wti" wykształcą 
ny, poszukuje miejsca, które objąć może »a 
żdej chwili. Zgłoszenia przyjmuje ckspedyc) 
Dziennika Poznańskiego pod Wr. SO*J

............. l^„-„ iJpfl«
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